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POLSKA 

WALCZĄCA 


„Polska Walcząca - Historia Polskiego Państwa Podziem¬ 
nego" to seria książek przygotowywana i wydawana przez 
Wydawnictwo „Edipresse Kolekcje" we współpracy z Wydaw¬ 
nictwem „Bellona", Nasza kolekcja to pierwsze w Polsce wy¬ 
dawnictwo, które w 60 tomach, w sposób fachowy i kompletny, 
prezentuje fenomen Polskiego Państwa Podziemnego. 

Seria koncentruje się na ukazaniu działalności pionu woj¬ 
skowego krajowej konspiracji. Co warte podkreślenia, seria 
- oprócz przybliżenia działalności SZP-ZWZ-AK (i również 
NSZ) - ukaże funkcjonowanie i dramatyczne losy ich „ide¬ 
owych spadkobierców" spod znaku przede wszystkim Zrze¬ 
szenia „Wolność i Niezawisłość", a także Narodowego Zjedno¬ 
czenia Wojskowego. Naturalnie zaprezentowana zostanie też 
działalność pionu politycznego Polskiego Państwa Podziemne¬ 
go oraz najważniejszych konspiracyjnych stronnictw politycz¬ 
nych, w tym również działalność komunistów, co prawda loku¬ 
jących się poza Polskim Państwem Podziemnym, ale mających 
niebagatelny wpływ na jego funkcjonowanie. 

Nowością zaproponowaną przez wydawców serii jest dwu¬ 
członowa konstrukcja każdego tomu. Pierwsza część w za¬ 
myśle ma ukazywać dane zagadnienie w miarę możliwości 
w sposób wyczerpujący, ale popularnonaukowy. Drugą część 
będzie stanowił biogram postaci w bezpośredni sposób zwią¬ 
zanej z prezentowanym zagadnieniem. Będą to osoby za¬ 
równo szeroko znane i zasługujące na powszechną pamięć 
(m.in. płk Witold Pilecki i gen. Emil Fieldorf), jak i nie mniej od 
nich fascynujące postacie szerzej nieznane (np. Adam Rysie- 
wicz lub prof Stanisław Lorentz). Każdy tom zawierać będzie 
ponadto kilkadziesiąt zdjęć i rysunków. 

Autorami tekstów będą pracownicy naukowi Instytutu Pa¬ 
mięci Narodowej oraz osoby zajmujące się tym zagadnieniem, 
współpracujące z Wydawnictwem „Bellona", Nad całością me¬ 
rytoryczną czuwa redaktor prowadzący kolekcji Pan Maciej 
Żuczkówski, pracownik IPN. 
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PRZECIW WSZYSTKIM 


N arodowe Siły Zbrojne nazywa¬ 
ne są „największą samodziel¬ 
ną konspiracyjną organizacją 
Ruchu Narodowego”. Bez wątpienia nią 
były. „Samodzielność" jest tu słowem 
kluczowym. Stworzyli je radykalni naro¬ 
dowcy mający własny pomysł na Polskę 
oraz ludzie, którzy nie chcieli się pod¬ 
porządkować akcji zjednoczeniowej, 
gdy oficjalne zbrojne ramię Stronnictwa 
Narodowego - Narodowa Organizacja 
Wojskowa - dokonywało scalenia z Ar¬ 
mią Krajową. W jej szeregach nie mog¬ 
liby realizować swojego politycznego 
programu. Profesor Rafał Wnuk nazy¬ 
wa ten odłam „skrajnie nacjonalistycz¬ 
nym i antydemokratycznym". Ma rację. 
Do tego dochodził jeszcze programowy 
antysemityzm, nic więc dziwnego, że 
NSZ nie chciały i nie mogły włączyć się 
w główny nurt Polskiego Państwa Pod¬ 
ziemnego. Działały, i to nawet prężnie, 
obok niego, współpracując niekiedy tyl¬ 
ko czy to z AK czy z Delegaturą Rządu 
na Kraj, jak choćby w czasie powstania 
warszawskiego, gdy cała stołeczna or¬ 
ganizacja oddała się pod rozkazy Bo- 
ra-Komorowskiego. Problem polegał 
jednak na tym, że radykalni narodow¬ 
cy prawdziwych sojuszników nie mie¬ 
li, wrogów zaś aż nadto - stąd też ich 
koncepcje strategiczne były czasem 
kuriozalne, a czasem, gdy miejscami 
podejmowali współpracę z hitlerow¬ 
cami przeciw komunistom - haniebne. 
Ponury żart historii polega na tym, że 
niektóre diagnozy stawiane przez ide¬ 
ologów i polityczne przywództwo NSZ, 
szczególnie te dotyczące stosunków 
z Sowietami, były bardziej trafne i po¬ 
zbawione złudzeń niż te formułowane 
przez Rząd RP na uchodźstwie i jego 
krajowe odpowiedniki - niestety innych 
recept poza beznadziejną walką rady¬ 
kalni narodowcy nie mieli, A pointą tego 
wszystkiego jest fakt, że przynajmniej 
niektóre z programowych postulatów 
NSZ zrealizowała... komunistyczna wła¬ 
dza, choć z zupełnie innych pobudek. 



ZAKON KATOLICKIEGO 
PAŃSTWA NARODU 
POLSKIEGO 

U podstaw politycznych koncepcji 
NSZ stała idea utworzenia „kato¬ 
lickiego państwa narodu polskie¬ 
go". Nie była ona bynajmniej nowa. Jej 
pierwsze odpryski można znaleźć oczy¬ 
wiście nie gdzie indziej, jak w późnych 
pracach Romana Dmowskiego, który 
w Kościele , narodzie i państwie pisał: „Ka¬ 
tolicyzm nie jest dodatkiem do polskości, 
zabarwieniem jej na pewien sposób, ale 
tkwi w jej istocie, w znacznym stopniu 
stanowi jej istotę. Usiłowanie oddziele¬ 
nia u nas katolicyzmu od polskości, ode¬ 
rwania narodu od rełigii i Kościoła, jest 
niszczeniem samej istoty narodu”. Teo¬ 
ria ta została podchwycona i rozwinięta 
przez młodych, radykalnych działaczy 
Obozu Wielkiej Polski, a następnie Obo¬ 
zu Narodowo-Radykalnego. Deklaracja 
ONR podpisana 14 kwietnia 1934 r. po¬ 
stulowała wielką przebudowę Polski na 
gruncie nacjonalizmu oraz wiary katolic¬ 
kiej, nie precyzuje jednak żadnych kon¬ 
kretów poza jawnym antysemityzmem, 
dążeniem do autarkii gospodarczej oraz 
rozdzieloną po równo wrogością wobec 


Krzyż żarodouych 
Sił Zbrojnych 
na tablicy 
upamiętniającej 
żołnierzy oddziału 
kpt. Antoniego 
Żubry da straconych 
przez komunistów 
w Sanoku f 
fot. Lowdownj 
Wikimedia 
Commons 
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Jan Mosdorf 
- filozof, publicysta, 
jeden z przywódców 
Obozu Y a rod o wo - 
-Radykalnego, 
a resz ton a ny przez 
\iemców w 1940 r. 
i osadzony w obozie 
koncentracyjnym 
w Auschwitz f 
zamordowany 
w 1943 r 


Henryk Rossman 
- prawnik, działacz 
Obozu A a rodowa- 
-Radykalnego, 
a po rozłamie 
środowiska 

DAR-ABC 
zmarł w 1937 r. 


Tadeusz Salski 
- inżynier, działacz 
GAR i tajnej 
Organizacji Polskiej, 
pod okupacją 
niemiecka 
współzałożyciel 
Związku 
Jaszczurczego , 
a potem 
Aa rodowych 
Sił Zbrojnych 
(w Toniendzie 
Głównej kierował 
Wydziałem 
Politycznym), 
w 1943 r wysłany 
z misją polityczną 
do Londynu 


komunizmu, wolnomularstwa i kapitali¬ 
zmu. Ustrój nowej Polski miał być trze¬ 
cią drogą między demokracją liberalną 
a totalitaryzmem i opierać się na „hie¬ 
rarchii ofiarności". Sygnatariuszami byli: 
Władysław Dowbor, Tadeusz Gluziński, 
Jan Jodzewicz, Jan Mosdorf, Mieczysław 
Prószyński, Tadeusz Todtle- 
ben, Wojciech Zaleski i Jerzy 
Czerwiński, ludzie bardzo 
wówczas młodzi - więk¬ 
szość z nich nie ukończyła 
jeszcze trzydziestu lat. Nic 
więc dziwnego, że plany te 
były zarówno dalekosiężne, 
jak i nieco nierealistyczne, 
wymagałyby bowiem rewo¬ 
lucji. Sanacyjna władza wi¬ 
działa jednak w ONR pewne 
zagrożenie i rozwiązała go 
już po kwartale działalności. 

W odpowiedzi na repre¬ 
sje młodzi narodowcy zało¬ 
żyli w 1934 r. Organizację 
Polską, zwaną też czasami 
Organizacją Wewnętrzną. 

Tę dość tajemniczą inicjaty¬ 
wę Lucyna Kulińska nazywa 
„ściśle zakonspirowanym 
związkiem typu mafijnego 
o bardzo skomplikowanych 
strukturach”, która „zakłada¬ 
ła silne związki z Kościołem 
katolickim, wychowanie 
młodzieży w duchu naro¬ 
dowym, wyeliminowanie 
obcego kapitału, usunięcie 
z Polski mniejszości żydow¬ 
skiej, czystość rasową i re¬ 
alizację idei Wielkiej Polski". 

Do jej kierownictwa należeli 
między innymi: Tadeusz Gluziński, Jan 
Mosdorf, Witold Kozłowski, Henryk Ros¬ 
sman, Włodzimierz Sylwestrowicz, Tade¬ 
usz Todtleben i Jan Jodzewicz (czyli sy¬ 
gnatariusze deklaracji O RN). Organizacja 
Polska nie obejmowała całego polskiego 
ruchu narodowego, jedynie jego najbar¬ 
dziej radykalną - antysystemową część. 

W momencie wybuchu II wojny 
światowej ogromna większość narodow¬ 


ców, którzy twierdzili przecież, że „Pań¬ 
stwo Polskie powinno być organizacją 
zbrojną narodu, w której duch żołnierski 
przenika Naród, a duch narodowy armię, 
służba zaś wojskowa stanowi zaszczyt¬ 
ny obowiązek każdego Polaka i najważ¬ 
niejszy etap wychowania narodowego", 
została zmobilizowana. Najczę¬ 
ściej służyli jako podoficerowie 
i niżsi oficerowie rezerwy. 

Po klęsce wrześniowej 
z reguły nie poszli do niewoli, 
lecz zrzucili mundury i zeszli 
do podziemia. Mimo że elity ca¬ 
łego ruchu narodowego zostały 
mocno przetrzebione przez hi¬ 
tlerowskie i sowieckie areszto¬ 
wania, radykałom nie udało się 
przejąć kontroli nad powsta¬ 
jącym konspiracyjnym Stron¬ 
nictwem Narodowym. Doszło 
jednak do dalszego odmłodze¬ 
nia składu kierownictwa Orga¬ 
nizacji Polskiej, w którym pod 
koniec roku 1939 zasiadali: 
Kazimierz Gluziński (młodszy 
brat Tadeusza), Antoni Goerne, 
Stanisław Kasznica, Edward 
Kemnitz, Władysław Marcin¬ 
kowski, Jerzy Iłłakowicz, Tade¬ 
usz Salski, Bolesław Sobociński, 
Antoni Szperlich, Tadeusz Tod¬ 
tleben. Środowisko to skupiło 
się wokół założonego przez 
Mieczysława Harusewicza 
oraz Minicha konspiracyjne¬ 
go biuletynu „Szaniec" - dziś 
w historiografii nazywani są 
oficjalnie grupą „Szańca". 

Wydaje się, że dla radykal¬ 
nych narodowców, podobnie 
jak dla większości polskiego społeczeń¬ 
stwa i sił politycznych w nim działają¬ 
cych, błyskawiczna klęska wrześniowa 
była jednocześnie Szokiem, a także szan¬ 
są na poważne zmiany w ustroju Rzeczy¬ 
pospolitej. Trzeba bowiem pamiętać, że 
kraj nad Wisłą jedynie przez pierwszych 
kilka lat dwudziestolecia międzywo¬ 
jennego był państwem demokratycz¬ 
nym - po przewrocie majowym można 
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Następny numer 14 (2U) „SZTAFETY” ukaże się 17 kwietni 
DODATEK NADZWYCZAJNY 

Cena egz* 10 g 

S ZTAFETA 


Deklaracja ideowa 
Obozu \arodowo- 
-Radgkalnego 
opublikowana 
15 kwietnia. 

1934 r. na tamach 
t ,Sztafetg \ organu 
prasowego partii 



Pismo Narodowo-Radykalne. 


NR. 13 (19). 

WARSZAWA, 15 KWIETNIA 1934 R. 

ROK 1 


DEKLARACJA 

OBOZU NARODOWO-RADYKALNEGO 


W poczuciu odpowiedzialności 
dui‘joMCj wobec Narodu, przed Ate* 
wicivlc młodego pokolenia polskiego 
?(wk*r<łzajj|: 

—ic wielkie przemiany społeczne, 
wstrząsające podstawall ęjle- 
ft(* d/k irpffżo vsv m^o- 

ja nonscb metod. nowych ha* 
*el i nowych lud.*:. 

— *r i/cf/ący >ię kn?vs, ora/ po- 
gl^bia aialc nędza lu¬ 

dności pofakicj, dornaęcjsł ?m m 
wliin*»vvc/ł‘i?o *i ł nvanLi / ob*-c- 
mm, ustrojom i idcc\ doivanie 
nu rodowe j polityki goipod o f«ej, 


; inteligentów, zatrzeć 
ró*n:a? klasowe a dzielnicowe t 
* prawic. /<• młode pokolenie je-»i 
uuibjrdzjęj polskie i krwi i ducha. 

Obór Narodowo - Radykalny stoi 
na jiimm- ej^iJ Kalóllcklch. u 

.^c/c^óKności za?. dgżye będzie do 
U-go, bv prawodawstwo ^powtiinlo 
w \ cb om anic dirześćijańskle mIo* 
dych pokoic::, wzięta pod opiekę aua* 
dania f-nirtrn i (arcio/Siwilo oparcie 
żyru politycznego i ^ęupodjrcicęa 
na podstawach moralności Katohe- 
lickiej. 

Obóz N a rod 0i.% o * ady k o ta y wy* 

■ “ f ■" ■ P w J -i. im .« — i r + »«ś ^łArhłł-irii 


djey /ródlem wpłswów żytlow- 
*kirb. ora/ nędzy i wyzysku 
jłokkich cna ^ pracujących, amsi 
być obalony, jako niemoralny i 
s/kix3|i%>y dt» Narodu. Naro¬ 
dowy u>irój gospodarczy w i- 
nsota być oparty na nowym 
crl OM icku, wychowanym w n* 
sadach chrześcijańskich i świa¬ 
tło mym a wy ćh obowiązków* wo¬ 
bec własnego Narodu. Własność 
prywatna, będ^' funkcją społe¬ 
czno. powinna być chroniona 
przez prawo, joko podstawa bytu 
rodzin u.aie zaś, jako z ród Lo wy- 

HT/t.Ui t ..łłłitł.a 


h eh /aMudów r/emu-ćEriic/y e 
}iricnw >tav, y \ h. 1 : 

i.iti rc wsi | :nsj\t winni za 
Uvć zajęcie w handlu, pr r 
nu dc i r/* filio śle, Kfiikross.M 
Polski ptiwinni żydzi, nic i 
/nnus/ant do lego rs-cd/a chi 
t robotnik polski. UdJtytb^i 
ra'3‘1 t mi 33 teczek polskich ji 
nic zbędny m warunkiem zdrov 
śo rozwoju gospodarstwa n*f 
tioweco. 

Ustrój narodowy Mńi ti 
oj>*Ky by ć musi na hjęmrt-i 
niiomości, bierarebwyni k« 


mówić raczej o łagodnej dyktaturze, 
a po śmierci Piłsudskiego o wojskowej 
juncie. Członkowie Organizacji Polskiej, 
skupieni teraz wokół „Szańca” posta¬ 
nowili więc zrobić dokładnie to samo, 
co większość organizacji politycznych 
w tym czasie - zbudować konspiracyj¬ 
ne struktury, stworzyć własną organi¬ 
zację zbrojną. Dla rozpoczęcia tej pracy 
kluczowe wydaje się spotkanie Otmara 
Wawrzkowicza (pełniącego funkcję kie¬ 
rownika Komitetu Wykonawczego OP) 
ze Stanisławem Kasznicą i Lechem Ney- 
manem, do którego doszło już w listopa¬ 
dzie 1939 roku. Zadecydowano na nim, 
że młodzi nie włączą się bezpośrednio 
w prace nad organizacją wojskową, po¬ 
wołaną do życia miesiąc wcześniej przez 
Stronnictwo Narodowe, lecz budować 
będą samodzielne struktury. Jednym 
z pierwszych zadań, jakie stawiała przed 
sobą grupa „Szańca", była intensyfikacja 
pracy propagandowej oraz stworzenie 
własnej armii podziemnej, która przy¬ 
jąć miała nazwę Organizacja Wojskowa 
Związek Jaszczurczy. Została ona za¬ 
pożyczona od średniowiecznego anty- 
krzyżackiego stowarzyszenia rycerstwa 


oraz mieszczan pruskich i pomorskich 
- wskazywała więc pierwsze kierunki 
działań radykalnych narodowców. 


Cele Rewolucji 
Narodowo-Radykalnej 


„O. N. R. przystępuje do pracy z głęboką 
wiarą, że program jego skupi pod sztandarami 
narodowo-radykalnemi całe młode pokolenie pol¬ 
skie, a jego płaca i walka doprowadzi do wywo¬ 
łania wielkiego ruchu i urzeczywistnienia idei 
Wielkiej Polaki". 


i Dek !n r;irj;i 


< Minzu 


Naroł!n\Vfi*Hatlykalnegu 1 ! ! W1984 



19 3 5 


< 'ele rewolucji narodowo-radykalnej T strona 
n rulona broszury programowej OXR z 1935 r. 
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GRANICA NA ODRZE 


J ednym z elementów programu 
„Szańca" był pomysł przesunięcia 
polskiej granicy daleko na zachód 
aż po Odrę, W „Szańcu" z 29 sierpnia 
1940 r. można było przeczytać: „Ziemie 
te [Pomorze Zachodnie oraz cały Śląsk] 
należały do Polski od czasów Miesz¬ 
ka I i Bolesława Chrobrego, a zapewne 
i wcześniej jeszcze. Kraina to najbardziej 
polska, a Odrę nazwał historyk prawdzi¬ 
wie «Wierną rzeką» Polski piastowskiej 
w jej zmaganiach odwiecznych z Niemca¬ 
mi. [...] Ludność tych ziem nigdy nie szła 
dobrowolnie pod jarzmo niemieckie. 
Uległa przemocy i barbarzyństwu Niem¬ 
ców po zaciętych walkach, zachowując 
gdzieniegdzie aż do naszych czasów du¬ 
cha, mowę i polskie obyczaje. [...] Ziemie 
te traciliśmy powoli, lecz nieustannie. 
[...] 0 naszem nieprzedawnionym prawie 
do tych ziem świadczą wszędzie polskie 
nazwy miejscowości, położonych nawet 
daleko na za-[chód] od Odry. Powrót 
tej ziemi do Macierzy skróciłby grani¬ 
cę polsko-niemiecką z 1900 do 369 km 
i taka jedynie granica byłaby możliwa do 
obrony". 


„Cz^m są i o co 
walczą organizacje 
narodowo- 
radykalne" - strona 
tytułowa broszury 
z lat 3(1 



Przeniesienie trumny zmarłego przgwódc}: polskiego ruchu narodowego Hamana Dmowskiego 
ulicami Warszawy do katedr# Św. Jana, 7 stocznia J939 r. W asyście idą umundurowani członkowie 
Stronnictwa Narodowego i Ruchu .\arodowa-Radykalnego (tzw Falangi) 
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Plan realizacji tych po¬ 
stulatów był bardzo prosty 
- w momencie załamania się 
nazistów pod naporem alian¬ 
tów, w których zwycięstwo 
wierzono niezłomnie mimo 
porażającej kięski Francji, na¬ 
leżało uchwycić jak największy 
obszar własnymi siłami i jak 
najdalej przeć na zachód, go¬ 
niąc uciekających hitlerowców. 

Co do założeń i zasady koncep¬ 
cje strategiczne grupy „Szańca” 
nie różniły się więc znacznie 
od tych wysuwanych przez kierownic¬ 
two Związku Walki Zbrojnej i Rządu RP 
na uchodźstwie - zakładających ogól¬ 
nonarodowe powstanie w sprzyjającym 
momencie. Na razie jednak narodowcy 
z ZJ skupiali się na podobnej pracy co 
reszta Polskiego Państwa Podziemnego: 
tworzenie kadrowej organizacji zbrojnej 
i jej zaplecza, przygotowywanie cywilnej 
administracji pod nazwą Komisariat Cy¬ 
wilny oraz działania wywiadowcze. 

„Przez cały okres istnienia Zj jego 
dowódcą był twórca nazwy - por. rez. 



Władysław Marcinkowski, 
a Szefem Sztabu gen. w st. 
spoczynku Tadeusz jabłoń¬ 
ski. Zorganizowano Od¬ 
działy; Organizacyjny (por. 
rez. Wiktor Radziszewski), 
Wywiadu (ppor. rez. Wiktor 
Gostomski), Operacyjny (kpt. 
Tadeusz Boguszewski), Fi¬ 
nansowy i Propagandy (ppor. 
rez. Julian Sędek)”. 

Od początku działalno¬ 
ści Związek Jaszczurczy miał 


Zn a h Organ i zacji 
Wojskowej Związku 
Jaszczurczego 
noszony przez 
żołnierzy MSZ 
służących po wojnie 
w tzw. kompaniach 
wartown iczych 
w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej 
w Miemczech. fot , 
Topory /1 Vi h i m ed ia 
Comm ons 
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ogromne problemy z kadrami. O ile re¬ 
krutacja wśród studentów i robotników 
nie wyglądała najgorzej, o tyle wprost 
dramatycznie brakowało ludzi znających 
żołnierskie rzemiosło. Zawodowych ofi¬ 
cerów wśród żołnierzy związku można 
było dosłownie policzyć na palcach. Do¬ 
piero później udało się pozyskać dla spra¬ 
wy kilku generałów, którzy jeszcze przed 
wojną byli skłóceni z sanacyjną władzą. 
Również z tego powodu nie prowadzono 
żadnej walki czynnej z bronią w ręku. Tej 
zresztą zabraniał Rząd RP na uchodź¬ 
stwie. Interesujące, że grupa „Szańca” 
i ZJ proklamowały, iż uznają legalne, emi¬ 
gracyjne władze Rzeczypospolitej oraz 
zwierzchność Naczelnego Wodza, ale 
nie uznawały za stosowne przelewać tej 
lojalności ani na ZWZ ani na Delegaturę 
Rządu na Kraj, uznawały się bowiem za 


Ma pa 

przedstawiająca 
nową granicę 
zachodnią 
powojennej Polski, 
wydana przez \SZ 
w 1944 r. 


Podziemny tygodnik „Szaniec " - organ prasowy środowiska działaczy OMR-ABC, którzy utworzyli 
Związek Jaszczurczy , a potem MSZ. Od tytułu gazety nazywano ich grupą „Szańca 
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Okładka Szańcu 
Bolesławów”, 
broszury Lecha 
Karola \eynumn 
wydanej w 1911 r. 
w konspiracji przez 
Grupę „Szańca 
Auł or pos t ł t lot ca ł 
przesunięcie po 
przegranej przez 
Aierncy wojnie 
zuch od nich gran ic 
Polski do Odry 
i Nysy Łużyckiej, 
a nawet 
przyłączenie 
niektórych ziem 
leżących dalej, 
w tym wybrzeża 
Bałtyku ze 
SiraLsutulem, i wyspy 

Kugii 


samodzielne i równorzędne wobec nich. 
Pewne kontakty z krajowymi władzami, 
a także z Rządem RP na uchodźstwie 
(bardzo rzadkie trzeba przyznać) jednak 
utrzymywano. Ba, skupieni wokół „Szań¬ 
ca" działacze chcieli nawet mieć własną 
reprezentację w Radzie Narodowej przy 
prezydencie Władysławie Raczkiewiczu, 
a gdy z tego nic nie wyszło - przedsta¬ 
wiciela w Politycznym Komitecie Po¬ 
rozumiewawczym. Apetyty polityczne 
radykalnych narodowców były więc nie¬ 
małe i to one stawały na przeszkodzie 
ponawianym próbom scalenia z ZWZ. 
Wyjątkiem były nieliczne komórki ZJ na 
ziemiach zabużańskich, które zostały 
wręcz oddane pod komendę Roweckiego 
„Grota". 


WYWIAD JASZCZURCZY 

Z wiązek Jaszczurczy jednak dys¬ 
ponował jednym bardzo ważnym 
zarówno dla dowództwa ZWZ, 
jak i Rządu RP na uchodźstwie atutem 
- miał siatkę wywiadowczą na tere¬ 
nach wcielonych do III Rzeszy, czyli tam, 
gdzie wedle słów Roweckiego „robota 
się rwała", oraz doskonałą, kierowaną 
przez Zygmunta Ładę, komórkę lega¬ 
lizacyjną (zajmującą się wyrabianiem 
fałszywych papierów i legend dla agen¬ 
tów) umożliwiającą szpiegom przedo¬ 
stawanie się w głąb Niemiec. Wywiad 
był bez wątpienia najsilniejszą stroną ZJ. 
Do jego sukcesów można zaliczyć: zdo¬ 
bycie informacji związanych z atakiem 
Niemiec na Grecję, uzyskanie informa¬ 
cji dotyczących uderzenia oddziałów 
Afrika Korps na Aleksandrię, zlokalizo¬ 
wanie miejsca stacjonowania pancer¬ 
nika Tirpitz w norweskich fiordach, 
przyczynienie się do zlokalizowania na 
Pomorzu Zachodnim (w Peenemunde) 
tajnego ośrodka badań nad pociskami 
rakietowymi. Zdobyto także informacje 
wywiadowcze dotyczące budowy okrę¬ 
tów podwodnych w stoczniach Gdyni, 
Gdańska i Elbląga. Uzyskane informacje 
uzupełniono danymi o mocy silników 
i innymi danymi technicznymi uzyskany¬ 
mi od agentów-marynarzy z holowników 
jaguar i Jantar. Jeden z doświadczalnych 
okrętów podwodnych - wraz z komisją 
techniczną - zatopiono w czasie rejsu 
próbnego przez podwieszenie bomby. 
Dokonano także sabotażu na statku pa¬ 
sażerskim (koszarowcu) Monte 01ivio 
- podczas hucznej libacji na pokładzie 
oblano naftą i podpalono wszystkie 
drzwi wejściowe; zginęło wówczas ok. 
200 osób. Wywiad ZJ-NSZ ustalił po¬ 
nadto miejsce wystrzelenia i upadku 
rakiet doświadczalnych i wykonał szkice 
z dokładnymi wymiarami. Do oddzia¬ 
łu stoczni remontowej Deutsche Kieł 
w Gdyni wprowadzono agentów w celu 
rejestrowania liczby i rodzaju uszkodzeń 
naprawianych jednostek - przy oka¬ 
zji odnaleziono pancernik Gneisenau, 


- 10 - 







ZWIĄZEK JASZCZURCZY/NSZ 


który znikł Anglikom z pola 
widzenia. Za każdym razem 
informacje przekazywał Mie¬ 
czysławowi Rutkowskiemu, 
szefowi wywiadu dalekosięż¬ 
nego Komendy Głównej ZWZ, 

Stanisław Jeute i otrzymywał 
w zamian... pieniądze. Grupa 
„Szańca" oraz Związek Jasz¬ 
czurczy były bowiem pozba¬ 
wione dotacji z zagranicy, 
które otrzymywało tak wiele 
innych organizacji. Trudno 
dokładnie ustalić liczebność związku 
- niektóre źródła wspominają nawet 
o 60 lub 80 tys. żołnierzy. Są to jednak 
liczby bardzo przesadzone. Najpraw¬ 
dopodobniej w szczytowym momencie 
Władysław Marcinkowski miał do dys¬ 
pozycji nie więcej niż 10 tys. ludzi. 

O aktywności wywiadu ZJ może 
świadczyć to, że już pod koniec 1940 r. 
Gestapo powołało specjalną jednostkę 


do rozprawienia się z uciążli¬ 
wymi narodowcami - Sonder- 
kommando ZJ. Nieco ponad 
rok później nastąpiła wielka 
wsypa. Aresztowano szefa 
berlińskiego okręgu Bogusła¬ 
wa Wojciechowskiego wraz 
ze współpracownikami: Mi¬ 
rosławą Kocową, Haliną Ko¬ 
nieczną, Józefem Barańskim 
i Witoldem Dyczyńskim, a także 
Edwarda Koniecznego, kierują¬ 
cego hamluirskim okręgiem. 
Spalona była również sieć komunikacji. Jej 
linie z Berlina wiodły do Poznania, Gdyni 
i Warszawy, gdzie schwytano Stanisława 
Jeutego i jego najbliższych współpracow¬ 
ników: Jerzego Pawlickiego, Henrykę Ve- 
ith, Marię Gostomską i Bogusława Szcze¬ 
panika. W ręce Gestapo wpadła także 
Wanda Węgierska pracująca na zachodzie 
Niemiec. W sumie zatrzymano 80 osób. 
Skuteczny do tej pory wywiad Związku 



Stanisła w Leon 
Jeuthe -szef 
Ekspozytury 
„Zachód i zastępca 
sze fa Oddziału II 
Komendy Głównej 
OW ZJ. w lutym 
1912 r. aresztowany 
przez Gestapo, 
stracony 2 lutego 
1943 r w Berlinie 



W ywiad Związku Jaszczurczego na Pomorzu pozyskiwał informacje 
rn.in. na temat budowy l -Bontów u Gdańsku i ich remont óu■ ir Gdyni 
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Transport 
hi tające i bomby 
V~1 na wyrzutnię 
w północnej Francji 
Sial ha wy wiadowcza 
Związku 
Jas z cz u rczego n a 
ziemiach polskich 
wcielonych 
do III Rzeszy 
przekazywała do 
centrali meldunki 
o produkcji 
po d zespołóu ł do 
pocisków V-1 i Y-2 
w Bydgoszczy. 
Trafiały one 
potem do wywiadu 
ZWZ-AK i dalej do 
Wielkiej Brytanii 


Jaszczurczego przestał istnieć. Przesłu¬ 
chania aresztowanych wywiadowców 
trwały niemal rok. Warta wspomnienia 
jest postawa Stanisława Jeutego, szefa za¬ 
chodniej ekspozytury wywiadu Zj, ciężl<o 
rannego podczas kampanii wrześniowej 
(stracił nogę), nie tylko bo¬ 
wiem „nie wysypał się", lecz 
także w trakcie wyjątkowo 
brutalnego, nawet jak na Ge¬ 
stapo, śledztwa starał się, gdy 
tylko to było możliwe, całą 
winę brać na siebie i uspra¬ 
wiedliwiać podwładnych ich 
ponoć skromną wiedzą. Nie 
na wiele to się przydało, wy¬ 
wiadowcy Zj zostali ścięci (za 
pomocą gilotyny lub topora) 
po procesie berlińskim w po¬ 
czątkach 1943 roku. 



POWSTANIE NARODOWYCH 
SIŁ ZBROJNYCH 

W tym czasie Związek jasz¬ 
czurczy już jednak nie ist¬ 
niał. Wchodzące w skład 
Politycznej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictwo Narodowe 23 sierpnia 
1942 roku porozumiało się bowiem z AK 
co do scalenia z nią swoich sił zbroj¬ 
nych - Narodowej Organizacji Wojsko¬ 
wej. Większość lokalnych komendantów 
NO W podporządkowała się rozkazom 
centrali i przeszła pod dowództwo Ro¬ 
weckiego „Grota". Nie wszyscy jednak to 
uczynili. Płk Ignacy Oziewicz „Czesław", 
zastępca Komendanta Głównego, który 
już wcześniej wiedział o planowanym 
scaleniu, od początku był przeciwny 
oddaniu narodowej organizacji zbroj¬ 
nej pod komendę AK. Nie wiadomo, czy 
o rozłamie w Stronnictwie Narodowym 
zdecydowały osobiste ambicje i poli¬ 
tyczne gierki czy ciągle obecna nadzieja 
na przebudowę powojennej Polski na 
modłę opisywanej wyżej „trzeciej drogi" 
(co przynależność do AK mającej popar¬ 
cie legalnej pluralistycznej władzy by 
uniemożliwiła), czy też może niechęć do 
Rosji sowieckiej, będącej od czasu trak¬ 
tatu Sikorski-Majski oficjalnym sojuszni¬ 
kiem Rzeczypospolitej. Interesujące, że 
propaganda ZJ namawiała Polaków siłą 
wcielanych do Wehrmachtu, by dezerte- 
rowali, ale tylko w wypadku wysłania ich 
na (nieistniejący jeszcze) front zachodni; 
gdyby Niemcy pchnęli ich na wschód, 

mieli walczyć z komunistami. 

Niewykluczone, że za¬ 
działały tu wszystkie czynniki 
jednocześnie. Za Oziewiczem 
opowiedziało się ok, 10 pro¬ 
cent stanu NOW, a ponieważ 
była to organizacja masowa, 
można stwierdzić, że siły sece- 
sjonistów i te podległe grupie 
„Szańca" były porównywal¬ 
ne. Rozmowy między dwie¬ 
ma organizacjami zaczęły się 
najprawdopodobniej w iipcu 
1942 r. W ich wyniku powo- 
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Płk Ignacy Oziewicz - u konspiracji zastępca Komendanta Głównego A larodowej Organizacji Wojskowej, 
po rozłamie w NOW na tle scalenia z AK współtworzył YSZ i zasiał ich pierwszym Komendantem 
Głównym, aresztowany przez A iemców w czerwcu 1943 r., potem wysłany do obozu koncentracyjnego 
Auschwitz 
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łano do życia nową podziem- 
ną armię - Narodowe Siły 
Zbrojne. Szybko przyłączy¬ 
ły się do niej inne mniejsze 
ugrupowania zbrojne: Naro- 
dowo-Ludowa Organizacja 
Wojskowa, Polski Obóz Naro- 
dowo-Syndykalistyczny, Za¬ 
kon Odrodzenia Polski, Zbroj¬ 
ne Pogotowie Narodu, Legion 
Unii Narodów Słowiańskich, 

Narodowa Konspiracja Nie¬ 
podległości. Pod sztandary NSZ zgłasza¬ 
li się również członkowie Konfederacji 
Zbrojnej, Organizacji Wojskowej „Wilki", 
Bojowej Organizacji „Wschód”, Polskiej 
Organizacji Zbrojnej, Polskiego Wojska 
Unijnego, Korpusu Obrońców Polski, Za¬ 
łogi Partyzantów Wojskowych czy Młody 
Nurt. W szeregi organizacji radykalnych 
narodowców wstępowali także akowcy, 
najczęściej opowiadający się przeciw¬ 
ko sanacyjnemu charakterowi głównej 
siły polskiego podziemia. Na dowód¬ 
cę wybrano płk. Oziewicza. Nic w tym 
dziwnego, w ZJ brakowało zawodowych 
oficerów, on zaś był żołnierzem doświad¬ 
czonym, który karierę oficerską rozpo¬ 
czął jeszcze w carskiej armii, w wojnie 
roku 1920 dowodził pułkiem, a podczas 
kampanii wrześniowej całą dywizją. 

20 września Komendant Oziewicz 
wydał swój pierwszy rozkaz. Informo¬ 
wał w nim podległych mu żołnierzy: 
„Z dniem dzisiejszym obejmuję dowódz¬ 
two Narodowych Sił Zbrojnych, w skład 
których weszły niezależnie pracujące 
w Kraju Organizacje Wojskowe o obliczu 
narodowym" 

Tym samym radykalnym narodow¬ 
com udało się stworzyć coś, o czym 
marzyli od początku wojny - realną siłę 
zbrojną, z którą nawet najbardziej dale¬ 
kosiężne plany wydawały się nieco bar¬ 
dziej prawdopodobne. W momencie po¬ 
wstania NSZ liczyły zapewne nie więcej 
niż 30 tys. ludzi, potężniały jednak szyb¬ 
ko. W raporcie przekazanym gen. Kazi¬ 
mierzowi Sosnkowskiemu przez szefa 
sztabu NSZ mjr. Stanisława Żochowskie- 
go stan organizacji w dniu 1 października 


1943 r. wynosił: „865 ofice¬ 
rów, 681 podchorążych, 5941 
podoficerów, 64 942 szere¬ 
gowych. W sumie 72 429 lu¬ 
dzi. NSZ zorganizowane były 
w 41 batalionów, 166 samo¬ 
dzielnych kompanii i 150 sa¬ 
modzielnych plutonów 

Nawet jeśli liczby te są 
nieco przesadzone, a naj¬ 
prawdopodobniej tak było, 
to widać wyraźnie, że NSZ 
stanowiły w owym czasie już poważną 
siłę. jedynie wyposażenie pozostawiało 
wiele do życzenia, Broni starczyło tylko 
dla około 20 procent stanu (w zależno¬ 
ści od rejonu działań). Interesujące jest 
to, że jednym z pierwszych poważnych 
ruchów Oziewicza, poza reorganizacją 
nowych sił zbrojnych, które teraz miał 
pod komendą, było nawiązanie pod ko¬ 
niec roku rozmów scaleniowych z AK. 
Nie przyniosły one jednak pozytywnych 
skutków. Rowecki negocjować nie chciał 
i postawił NSZ te same warunki co wcze¬ 
śniej NOW. Były one oczywiście nie do 
przyjęcia dla mających dużo większe 
ambicje narodowców. 


NARÓD POD BRONIĄ 
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Narodowych Sił Zbrojnych! 


/ zachęca jąco do wstępowania w szeregi \SZ 



Stanisław 
Żochowshi 
- w konspiracji 
oficer A Ot V, potem 
szef sztabu \SZ. 
w 1943 r. wysłany 
jako kurier do 
Londynu 
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KpL Józef Wyrwa „Siaty" (stoi w środku, pod drzewem) i jego żołnierze z oddziału 
partyzanckiego \SZ działającego na ziemi kieleckiej 
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P O L S K A Tj WALCZĄCA 

. VJU . 


Zbigniew 

■j 

Stypułhowski 
- polityk 
Stronnictwa 
\a rodowego . 
Fotografia 
wykonana podczas 
procesu 
16 przywódców 
Polski Podziemnej 
w Moskwie w 1915 r. 


Jerzy Olgierd 
Iłła kawie z - jeden 
z przywódców 
„Szańca n i Związku 
Jaszczurczego, 
odpowiadał za 
finanse MSZ i był 
członkiem jego 
Rady Politycznej 


WALKA I POLITYKA 

K omendy w oddzia¬ 
łach NSZ objęli dzięki 
swojemu militarnemu 
doświadczeniu najczęściej 

rozłamowcy z Narodowej Or¬ 
ganizacji Wojskowej. Ich poli¬ 
tyczne zaplecze tworzyła zaś 
tymczasowa Narodowa Rada 
Polityczna złożona po równo 
z byłych SN-owców i działaczy 
grupy „Szańca". „W skład jej 
Prezydium weszli: Zbigniew 
Stypułkowski «Zbyszek», 

«Czemp», «Sobota», «Czeski» 
(Stronnictwo Narodowe) jako 


Sekretarz Generalny, Otmar 
^=j§||=~ 'fj§| Wawrzkowicz «0ieś», «Kacz- 

kowski» (ONR) - kierownik 
4 organizacyjno-wykonawczy, 

.. August Michałowski «Roman» 

^ - (SN ) - kierownik Wydziału 

Wojskowego, Jerzy Olgierd 
lłłakowicz «Michał Zawisza» 
--T7 . . ^ONR) - kierownik Wydziału 

Finansowego, Jan Matłachow- 
ski «Ostoja» (SN) - kierownik 
Wydziału Propagandowo-Po- 
litycznego, Tadeusz Salski «Ta- 
deusz» (ONR), a od lipca 1943 
r. Stanisław Kasznica «Stani- 
sław Wąsacz» (ONR) - kie¬ 
rownik Wydziału Służby Cy¬ 
wilnej, prof. Karol Stojanowski 
«Karol", «Błażej» (SN ), a od marca 1944 
r. prof. Seweryn Dziubałtowski «Smardz» 
(SN) - kierownik Wydziału Konsolidacji 
Obozu Narodowego, Władysław Mar¬ 
cinkowski «Jaxa Szymkiewicz» (ONR) 
- członek Prezydium". Interesujące, że 
TNRP nie miała nigdy przewodniczą¬ 
cego, gdyż zagrażałoby to równowadze 
liczbowej między SN i grupą „Szańca". 
Komisariat cywilny ZJ zastąpiony został 
Służbą Cywilną Narodu, na której czele 
stanął Kazimierz Gluziński. Faktyczną 
przewagę, jeśli chodzi o wpływy na dzia¬ 
łanie nowej organizacji, zdawali się mieć 
secesjoniści z NOW, jednak ton ideologii 
NSZ nadawali w dalszym ciągu działacze 
ONR. Naczelnym celem było nadal jak 
najdalsze odsunięcie zachodniej granicy 
przyszłej Polski. „Narodowe Siły Zbroj¬ 
ne powołane zostały do życia dla walki 
o niepodległość, a następnie dla celów, 
mianowicie: opanowania Prus Wschod¬ 
nich, opanowania terenów po Odrę i Nis- 
sę Łużycką [...]. Narodowe Siły Zbrojne 
są jedyną siłą, która przyjęła na siebie 
odpowiedzialność za zdobycie granic 
na Odrze Jedyną i niezawodną dro¬ 
gą do urzeczywistnienia hasła «ODRA 
I BAŁTYK» jest nasz własny MARSZ NA 
ZACHÓD - marsz Polskiej Armii, zorga¬ 
nizowanej w kraju w wyniku powstania 
[...]. Przez to uderzenie, wyzyskujące 
moment załamania się Niemiec wskutek 





Wachmistrz Tomasz Wójcik .Tarzan ” - (po lewej) dowódca oddziału konnego MSZ 
operującego na ziemi sandomierskiej, który we wrześniu 1943 r podporządkował się 
Zgrupowaniu Świętokrzyskiemu AK mjr. Jana Pi wnika „Ponurego” 
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inwazji Sprzymierzonych, musimy sami 
zdobyć i obsadzić granicę Odry i Nysy 
[...]. Nie słowem, lecz czynem zbrojnym 
położymy podwaliny pod budowę Wiel¬ 
kiej Polski". 

Sebastian Bojemski w skrócie przed¬ 
stawił strukturę siły militarnej, która 
miała zostać użyta do realizacji tych za¬ 
dań: „Do jesieni 1943 r. zorganizowano 
pracę okręgów obejmujących Generalną 
Gubernię z Warszawą i Krakowem; zie¬ 
mie przyłączone do Rzeszy z Poznaniem, 
Toruniem, Bydgoszczą i Łodzią oraz 
Białostocczyznę i Ziemię Czerwieńską 
z Lwowem. Powstały komendy okrę¬ 
gów: Warszawa-miasto, Warszawa-wo- 
;ewództwo, lubelskiego, krakowskiego, 
łódzkiego, pomorskiego, poznańskiego, 
częstochowskiego, łódzkiego, Mazow- 
sza-północ, białostockiego, lwowskie¬ 
go, kieleckiego, podlaskiego". I dalej: 



/V/ rlyzanci 
z oddziału 
„Tarzana “ pod 
Opatowem, 
czerwiec 1944 r. 


.\ajwiększp?n sukcesem oddziału -Tar: :* ~ : te tr zasadzce pod Ożarowem (powiał 

opatowski) 26 sierpnia 1943 r gen por hur: : Rennera. dowódcy 174. Dywizji Rezerwowej 
Wehrmachtu. Był to naiwyz-z - , ki zabity przez polskie podziemie 

w czasie II wojny światowej 
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Kpt. Konstanty 
Zacharewicz 
„Zawadzki ' 
- oficer Organizacji 
Wojskowej 
Związku 
Jaszczurczego. 

następnie 
IKSZ, dowodził 
warszawskim 
oddz i a łe m /1 kej i 
Specjalnej, 
podczas powstania 
warszawskiego 
dowodź i ł 
kompanią XSZ 
„ Warszawianka " 
w składzie 
Zgrupowania 
Ich robry IF 


„Najsłynniejsze zgrupowania partyzanc¬ 
kie NSZ to Pułk Legii Nadwiślańskiej 
dowodzony przez rtm. Leonarda Zub- 
-Zdanowicza „Zęba", oddział kpt. Wła¬ 
dysława Kołacińskiego «Żbika» oraz 
największa leśna jednostka NSZ - Bry¬ 
gada Świętokrzyska. W miastach walkę 
bezpośrednią prowadziły oddziały Ak¬ 
cji Specjalnej. Najstarszym oddziałem 
AS była Komórka Likwidacyjna ppor. 
Tadeusza Siemiątkowskiego „Mazura” 
powstała jeszcze w ZJ. Przykładem ak¬ 
cji zbrojnych NSZ-owskich Oddziałów 
może być np. zdobycie przez oddział ks. 
por. Feliksa Kowalika „Zagłoby” 3,6 min 
zł z Banku Emisyjnego w Częstochowie, 
likwidacja przez oddział Kawalerii Zawi- 
chostowskiej wachm. Tomasza Wójcika 
„Tarzana” gen. Kurta Rennera, najwyż¬ 
szego rangą oficera niemieckiego za¬ 
strzelonego przez polskich partyzantów 
oraz uwolnienie z Pawiaka oficera ZWZ- 
-AK żydowskiego pochodzenia, Feliksa 
Pisarewskiego-Parry, przez oddział war¬ 
szawskiej AS kpt. Konstantego Zachare¬ 
wicza „Zawadzkiego”. Najintensywniej¬ 
sze działania partyzanckie prowadzone 
były głównie na Kielecczyźnie i Lubelsz- 
czyźnie. Widać więc wyraźny rozdźwięk 
pomiędzy postulowanymi w odezwie ce¬ 
lami a realną działalnością. 



WRÓG NUMER 1 

N a powstanie wspomnianego roz- 
dźwięku wyraźny wpływ mia¬ 
ła zmiana koncepcji głównego 
wroga - po porażce Niemców pod Stalin¬ 
gradem stała się nim dla Narodowych Sił 
Zbrojnych właśnie Armia Czerwona. Do¬ 
bitnie podkreślili to Leonard Zub-Zdano- 
wicz „Ząb" i akowski dowódca Tadeusz 
Sztumberk-Rychter „Żegota” we wspól¬ 
nym liście do zwierzchników, w którym 
prosili o „jak najszybsze odgórne scale¬ 
nie wysiłku wojskowego tych organiza¬ 
cji wojskowych oraz o skierowanie tego 
wysiłku zarówno przeciw Niemcom, 
dotychczasowemu wrogowi nr 1, jak 
PPR i bolszewikom, którzy z wroga nr 2 
w obecnej sytuacji politycznej i wojsko¬ 
wej wysuwają się na plan pierwszy” 
Narodowcy doskonale zdawali sobie 
sprawę, że na swoich bagnetach czer¬ 
wonoarmiści raczej nie przyniosą Polsce 
wolności, jednak w ich stosunku do So¬ 
wietów było coś więcej. Sebastian Bojem- 
ski twierdzi, że w ich oczach „komunizm 
jawił się jako ustrój bezbożny, którego 
podstawowym celem jest prowadzenie 
walki klas. Komuniści w oczach naro¬ 
dowców zmierzali do ateizacji narodu, 
zniszczenia jego podstawowych tkanek 
- rodzin. Komunizm dla narodowców 
był pełną antytezą Katolickiego Państwa 
Narodu Polskiego. W propagandzie NSZ 
wkroczenie Sowietów traktowano jako 
nową okupację i odżegnywano się od ja¬ 
kichkolwiek kontaktów z komunistami. 
Wręcz przeciwnie, postulowano czynny 
antykomunizm w obliczu narastającego 
od 1943 r. ze strony komunistów zagro¬ 
żenia". Sebastian Bojemski ma oczywi¬ 
ście rację. Radykalni narodowcy dlatego 
przecież chcieli tworzyć własną organi¬ 
zację zbrojną, by móc po wygranej wojnie 
przebudować Polskę na własną modłę, 
nic dziwnego więc, że Armia Czerwo¬ 
na w ich oczach jawiła się jako okupant 
straszliwszy jeszcze od nazistów. 

Historia wymienionego wyżej Le¬ 
onarda Zuba-Zdanowicza „Zęba” jest 
doskonałym przykładem zagmatwanych 


Feliks Kozyra „Błyskawica” - dowódca oddziału AL. 
zabity przez XSZ na Lubelszczyźnie 14 kwietnia 


1943 r. 
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eneszetowskich biografii. 

Oficerem Wojska Polskiego 
został w 1939 roku, jeszcze 
przed wybuchem wojny, jako 
27-latek był więc zawodo¬ 
wym żołnierzem, ale z bar¬ 
dzo krótkim stażem. Walczył 
w kampanii wrześniowej 
(pod komendą między inny¬ 
mi Ignacego Oziewicza), a po 
kapitulacji przedostał się do 
Francji, gdzie wstąpił w sze¬ 
regi Samodzielnej Brygady 
Strzelców Podhalańskich. Bił 
się pod Narwikiem, a następnie w Breta¬ 
nii, skąd udało mu się ewakuować do Ang¬ 
lii. Tam zgłosił się na ochotnika na kurs 
cichociemnych i we wrześniu 1942 roku 
został przerzucony na terytorium Polski. 
Dostał przydział do „Wachlarza". Była to 
bardzo ambitna, choć nieudana operacja 
AK, mająca na celu osłanianie do wscho¬ 
du przyszłego powstania w stolicy. To 
raczej nie było zadanie dla niego - chciał 
się bić, a nie mozolnie budować konspi¬ 
racyjne struktury. Po rozbiciu jego siatki 
przez Gestapo starał się o przydział do 
partyzantki, AK jednak znów zapropo¬ 
nowała mu robotę wywiadowcy. W tych 
warunkach do „Zęba” zgłosił się Stani¬ 
sław Żochowski, szef sztabu NSZ, stale 
cierpiącego na niedobór kadry oficer¬ 
skiej, z ofertą organizacji oddziałów Ak¬ 
cji Specjalnej (odpowiednik akowskiego 
Kedywu) w lasach Lubelszczyzny. Tam 

niekiedy współdziałając z oddziałami 

■ 

AK, między innymi wspomnianego „Ze- 
goty", zajmował się głównie zwalczaniem 
bandyckiej partyzantki komunistycznej 
spod znaku niesławnego Bolesława Kaź- 
miraka „Cienia", Problem polegał na tym, 
że rękę miał nielekką, a rozróżnianie 
między bandytami a lewicowymi party¬ 
zantami również nie przychodziło mu 
łatwo. Wyroki śmierci bez zagłębiania 
się w dociekanie win były więc rzeczą 
nierzadką. Do najsłynniejszych przy¬ 
padków należy tzw, mord pod Borowem 
[nie należy go mylić z pacyfikacją Boro¬ 
wa przez Niemców w roku następnym), 
gdzie ok. 30 żołnierzy AL z nowo sfor¬ 



mowanego oddziału zosta¬ 
ło przez NSZ rozbrojonych, 
a następnie rozstrzelanych. 
Władze Polskiego Państwa 
Podziemnego z Borem-Ko- 
morowskim na czele potępiły 
mord i odcięły się od jakie¬ 
gokolwiek udziału AK w tych 
wydarzeniach. Mord pod 
Borowem, mimo że był tylko 
jednym z incydentów, wydaje 
się katalizatorem małej, choć 
bezlitosnej wojny, jaką od 
tego czasu prowadzić ze sobą 
będą NSZ i AL. 

Koncepcja zmiany pierwszoplano¬ 
wego wroga miała ogromny wpływ na 


Leonard Zub - 
-Zdanowicz 
- cichociemny 
przerzucony 
do Polski 112 
września 1942 r. 
Niezadowolony 
z braku przydziału 
bojowego w AH na 
przełomie maja 
i czerwca 1913 r 
przeszedł do NSZ\ 
Zorganizował 
oddziały Akcji 
Spec} ci I nej } pótn i ej 
szef szta bu Brygady 
Świętokrzyskiej, 
z którą dotarł do 
zachodnich Czech 


P 
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Jeśli chcecie 

Walcgyć xNi»mcnmi w imię Polskich celów. 
Zdobyć Polskę oparta o Odrę na Zachodzie, 

■ ,i> mm' > - '» • - 

Bronić całości ziem wschodnich. 

Ukrócić rebelię ukraińska* 


Jeśli 


Polski Narodowej a nie 17-ej 
Republiki Sowieckiej, 

-Armii Polskiej Silnej i Odro dzonej 

Ideowo, 

Wstępujcie do szeregów 

Narodowych Sił Zbrojnych 

W ARMII KRAJOWEJ 

ri- 

SKŁADAJCIE OFIARY NA DOZBROJENIE N. S. Z. 

Siła i przyszłość Polski 

tylko w polskich rękach! 





OBÓZ NARODOWY 


Odezira Xarodow}xli Sił Zbrojnych scalonych z AK 
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POLSKA TiWALCZACA 

. Kij . 


działalność NSZ - znalazły się one mię¬ 
dzy młotem i kowadłem wcześniej na¬ 
wet niż żołnierze uczestniczący w akcji 
„Burza". Stało się to zresztą niejako na 
własne życzenie. Biorąc jednak pod 
uwagę los, jaki zgotowali enkawudziści 
akowcom współpracującym z Armią 
Czerwoną, trudno odmówić im przy¬ 
najmniej częściowej racji. W tym czasie 
aresztowany i osadzony w Oświęcimiu 
został płk Ignacy Oziewicz, a na jego 
następcę mianowano płk. Tadeusza 
Kurcyusza. Był on wcześniej żołnierzem 
AK, jednak związał się z NSZ bez zgody 
zwierzchników. 


POLACY! 

Wraża potęga niemiecka* która przez pięć lat dławiła nas żelazną dło¬ 
nią za gardło, rozpada się w gruzy! Tui za cofającymi się przez Warsza¬ 
wę niedobitkami niemieckiej armii* wkraczają bolszewicy. To idzie, krwa¬ 
wiąc w zajadłym boju* wróg hitleryzmu, ale również śmiertelny wróg nas 

Polaków. 

POŁACT! 

Czy wiecie, ie: 

— bolszewizm walcząc po stronie Anglii i Ameryki jest w rzeczywi¬ 
stości ich wrogiem* jak jest wrogiem rziej Europy. 

_ bolszewizin to zupełna zagłada narodu, rodziny* własności, to zno¬ 
wu śmierć tysięcy ludzi, to tyrania i niewola. 

— bolszewizm to 2 miliony Polaków wywiezionych w głąb Rosji, to 
tysiące oficerów i żołnierzy wymordowanych w Katyniu, 

_ odpowiedzią na zabiegi Rządu . Polskiego w celu uzgodnienia 

wspólnej walki z Niemcami jest utworzenie w Chełmie „rządu pol¬ 
skiego 1 * 17-ej sowieckiej republiki, 

— wbrew woli całego narodu* rządzić nami w „imię wolności i de¬ 
mokracji 11 chcą żydzi oraz płatni zdrajcy w stylu Berlinga, Wasi¬ 
lewskiej i innych. 

_ Wilno oswobodzone przez polskiego żołnierza* po zajęciu przez bol¬ 
szewików zostało przez nich ogłoszone stolicą litewskiej sowieckiej 
republiki* Lwów — stolicą zachodniej Ukrainy, 

— współpraca z Sowietami to robota drugiej Targowicy — to śmierć 
i zagłada Narodu i Państwa Polskiego. 

POLACY! 

Pariiiętajcie więc, że: 

— hitleryzm mordował nas w imię szczęścia „narodu panów* 1 , boi- 
szewizm czyni to sami w imię szczęścia „światowego proletariatu"* 

— hitleryzm stworzył Oświęcim, Palmiry* Majdanek, bolszewizm — 
Katyń, Solówki i Sybir, 

A zatem: 

— każde ustępstwo wobec bolszewizmu prowadzi do zguby narodu, 

— wulka nasza nic skończyła się. Celem jej będzie nie „polska 17-a 
republika ZSRR* lecz Polska Wielka, Sprawiedliwa i w pełni Nie¬ 
podległa! 

— „Bok, Honor 1 Ojczyzną 11 wypisane na sztandarach zwycięzców 
z pod Monte Cassino winno być hasłem dnia dzisiejszego, w któ¬ 
rym widzimy uciekających szwabów, oraz winno być hasłem dniu 
jutrzejszego w obliczu potopu sowieckiego. 

POLACY! 

Zachowujemy postawę pełną godności i spokoju, Jesteśmy gospoda-* 
rzami we własnym kraju. 

śmierć hitleryzmowi! Śmierć komunie! 

Niech żyje Wielka i Niepodległa Polska! 

OBÓZ NARODOWY 



Ulotka Obozu \arodowego, wydana latem 1944 r. 


SCALENIE I ROZŁAM 

W tych warunkach dowódz¬ 
two NSZ, a przynajmniej 
jego część wywodząca się 
z NOW, postanowiło powrócić po roz¬ 
mów o scaleniu z AK. Tym razem ne¬ 
gocjacje nie były długie. Odpowiednie 
dokumenty podpisano już na początku 
marca 1944 roku. Scalenie nie podo¬ 
bało się jednak radykalnym narodow¬ 
com z grupy „Szańca", którzy uznali, 
że w szeregach AK ich samodzielność 
została ograniczona, a warunki umo¬ 
wy są nawet mniej korzystne niż te, 
na jakich dwa lata wcześniej przyjęto 
NOW. Okazji do buntu dostarczyła na¬ 
gła śmierć Tadeusza Kurcyusza. Gru¬ 
pa „Szańca" szybko powołała własną 
Radę Polityczną przy dowództwie NSZ, 
stającą przeciw zdominowanej przez 
działaczy SN TNRP, i mianowała na no¬ 
wego dowódcę Stanisława Nakoniecz- 
nikoffa-Klukowskiego „Kmicica", 0 ile 
Kurcyusza trudno było uznać za entu¬ 
zjastę scalenia, o tyle rozumiał on, że 
wobec szybko prących na zachód Ro¬ 
sjan wejście w szeregi AK jest dla jego 
żołnierzy lepszym rozwiązaniem niż 
beznadziejna, partyzancka walka na 
dwa fronty. ]ego następca nie miał tych 
dylematów, na co mógł mieć wpływ 
wyrok śmierci za dezercję (przejście 
wraz z częścią podległych mu oddzia¬ 
łów pod skrzydła NSZ). W wyniku roz¬ 
łamu powstały dwie oddzielne armie 
podziemne NSZ-AK i NSZ-Zf (lub, jak 
przyjmuje część badaczy, NSZ-ONR). 
„Rozłam w dowództwie spowodował 
walkę obydwu grup o opanowanie 
struktur w terenie. Każda z frakcji wy¬ 
syłała w Polskę swoich emisariuszy, 
którzy mieli wpływać na lokalnych 
dowódców NSZ. W NSZ-AK znalazły 
się w całości okręgi: Mazowsze-Północ 
(II), Łódź (IX), Poznań (X), Pomorze 
(IX). W okręgach: Warszawa-miasto 
(I), Warszawa-powiaty (VI), Często¬ 
chowskim (VIII), Kielce (V) funkcjono¬ 
wały równolegle komendy okręgowe 
NSZ-ONR i NSZ-AK. Całkowicie poza 
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scaleniem, a co za tym idzie w pełni po 
stronie NSZ-ONR, pozostał Okręg Kra¬ 
kowski". 

Walka o władzę była nawet na wo¬ 
jenne warunki niezwykle brutalna. 
Szczególnie było to widoczne po stro¬ 
nie radykalnych narodowców. Ferowa¬ 
no wyroki śmierci, a niektóre nawet 
wykonywano, co było wówczas rzad¬ 
kością. NSZ-ZJ posunął się nawet do 
porwania nominowanego przez Bora- 
-Komorowskiego szefa NSZ-AK Albina 
Raka „Lesińskiego", którego zmuszono 
do zrzeczenia się na piśmie dowódz¬ 
twa i odwołania poprzednich rozka¬ 
zów, Dokument ten został rozesłany 


do wszystkich jednostek NSZ w maju 
1944 r. Interesujące, że na swoim sta¬ 
nowisku długo miejsca nie zagrzał 
również „Kmicic”, o czym prawdopo¬ 
dobnie zadecydował brak odpowied¬ 
niego wyrobienia politycznego, krótki 
staż w szeregach narodowców, a także 
fakt, iż był on człowiekiem Oziewicza 
[wywodzącego się przecież z NOW). 
Nowym szefem został gen. Tadeusz 
jastrzębski „Powała", właściwie od 
początku będący członkiem Związku 
Jaszczurczego. Grupa „Szańca", która 
znów przechwyciła władzę nad orga¬ 
nizacją zbrojną, coraz wyraźniej zwie¬ 
rała szeregi. 


Armia Krajowa 
Kolenda Okręgu NRZ Nr. I ' 

L.dz. 83 
L.dz. **7 



x J 



I 

i 


Hf ", 

J* • i- * 


cin„I5 .VT,I944r. 


U - c p. Oddziału part. -Jacek* 


svv oj e»u 


kol. Czarnemu. 

. -i j. W 


.Proszę o wydanie rozwozu Z-e\ 

aby swój oddział wy cofał natychmiast z pod dowództwa Cichego 
który pod po r sąd kawał się rozłamowej grupie Oh K Kmicica, kol. 

— -w. m. — _—k. - ’ 


pchr. Czarny zaraelduje 


Okrę go we go T "t e r o wn i 


3ie w O.P-u a mianowanego przeze mnie 
I specjalnej rta. Leon r ' w rej. By et- 


■ / 
v- 


rs 


k. 


o skazy. 


\ 

V 




. że tak Zif- uj' n major” V/itold e który 
i iU .. i. od oioyr; charakterze soet?-ł rozkazem 
Głównego NGZ wydlony z szeregu NSZ z 


rzyć a gd z i e ot r r. y na, d'. 

PoYfiadomlć go pi 
się kręci przy Cichym . 
praw mi tego Komendanta 
równoczesnym wyr cleniem z Armii Polskiej i na czas po wojnie za 
robotę dywersyjną, w NSZ, Te same konsekwencje spotkają tych 
wszystkich p kt órzy nie pod po tz ą dłruji, się prawow i tyra wład zon NSZ 
których Komendantera głównym Jest płk* Leoinoki, zns komendant era 
Okręgu mjr. Holn . 

ZSaaimcEPni że cały okręg nr.TT! ze. Y/yjątkiera oddziałów 
part. zależnych od Cichego, lojalnie podporządkował się prawowi; 
tyra włndzom. To sano dotyczy innych Okręgów gdzie są tylko gdzi 
nie gdzie drobne odpryski częścią nieprzejednanych partyjnikow 

_ ^ * J . / ■ „ J _ J T,, 


ON 


* ■> 


częściowo nie uświadomionych. 



p.o. Komendant Okręgu III 

Yfl/p . 

/-/ Rola Jan 


Rozkaz mjr . Michała Kłosowskiego „Roli", p.o homt ndam : Okręgu HI (Lublin) NSZ\ do dowódcy 
jednego z oddziałów partyzanckich u sprau ie ; rzz :i:zs: ::: lenia się działalności grup^ rozłamowej 

w szeregach orgamz i :n r r bi ‘óir Archiwum Państwowego w Lublinie) 
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Partyzanci z oddziału \SZ„Tarzana" oraz oddziału Ah „Dzika podczas msz^ w leśnym 
obozowisku na Wykosić. 12 września 1913 r: Jot. Tadeusz Rylski „Ostoja ■Stowarzyszenie Pamięci 
Świętokrzyskich Zgrupowań Partyzanckich Armii Krajowej „Ponury - Nurt" Wiki media Comnwns 


^ W " J 


^ 1 1 


I" m 



■ _ z 



*r m T _ ML 


w SrĘ ' ■, _ 


V— jCT - 


^ # * 





gf* * 

Vr 

M Ml 

r . 

* - 


FJ.. 

i 




LDk- J 


























ZWIĄZEK JASZCZURCZY/NSZ 




































P O L S K 


M 


v£ 


WALCZĄCA 


ARMIA KRAJOWA 

-ssn- 

Samodzielny Batalion 
i ej* Mączyńftklego 
Dowództwo 


II*p«> dn.l5*VII*1944r. 


Rozkaz specjalny Sr*3 


I Podaję rozkaz Naczelnego Wodza Hr*572 z dn,l lipna 1944r* 

Rozkaz Sr= 572 

Zjednoczeni wysiłku zbrojnego &o laków w imię całości i polnej nie - 
podległości Rsplltej było zawsze 1 Jest elementarapa nakaftem podykto¬ 
wanym przez racje prawne,poltyczne,wojskowe 1 moralne*W ostatnich ezae 
cech,w trakcie definitywnego scalania organizacji wojskowych w Kraju 
doszło ze strony skrajnych czynników Herodowych Sił Zbrojnych do nie¬ 
dopuszczalnych wystąpień,godzących w zasady jedności wojska,eubordynaoji 
wojskowej 1 posłuszeństwa wobec prawa*Stwierdzam te z mocy prawa Armia 
Krajowa Jest Jedynym Wojskiem polskim na terenie Kraju*Wszystkie orga¬ 
nizacje o charakterze wojskowym,które pozostają poza nią,nie podlegają# 
Komendantowi Głównemu,a przez to samo władzom legalnym Rsplltej - nla 
stanowią w sensie prawnym.ozęśoi ził zbrojnych Szpil taj Polskiej* 

Zabraniam wszystkim obywatelom Szpil taj Po laki aj w Kraju, obowiąza¬ 
nym do pełnienia powinności wojskowej - należenia do Jakichkolwiekbądf 
organliaeyj wojskowych poza Armią Krajową 1 nakazuję aby bas zwłoki 
podporządkowali się rozkazom Komendanta Głównego Sił Zbrojnych w Kraju* 

naczelny Wódz 

SO 3H0 ISU 
Generał Broni 

II 

II W związku z rozkazem Haoselnego Wodza Hr* 572,wyjaśniam* 

1*Wszystkie oddziały narodowych Sił Zbrojnych stanowią od dn*7»IXl£^£r 
osłon Armii Krajowej 1 przez Komendanta Narodowych Sił Zbrojnych 
podporządkowane są Komendantowi Sił Zbrojnych w Kraju. 

2.Od kilku tygodni,pewne czynniki polityczne poczęły prowadzić 
akcję dywersyjną w szeregach NSZ 1 występować przeciw mianowane¬ 
mu przez Komendanta Sił Zbrojnych w Kraju p.o*Komendantowi Baro- 
dowyoh Sił Zbrojnych, ppłk. Lewińskiemu.Te właśnie szkodliwe czynni¬ 
ki potępia rozkaz naczelnego Wodza* 

3*niechętne nam czynniki z PZP starają alę dotrzeć do naszych żoł¬ 
nierzy 1 przedstawić im w ter. sposób sytuację, że całe NSZ są po¬ 
tępione 1 postawione poza rany Armii Krajowej*Jest to znana nam 
jnż rozbiJacka działalność,zalana jaca do zdezorientowania naszych 
żołnierzy 1 rozbicia naszych szeregów* 

4.Polecam dawać natychmiastową ostrą odprawę tym wszystkim,którzy 
>■>****> starać ste nakłaniać Ao>n!erzy Baonu do występowania przeciw 
p*o*Koi a ułaaij wi Narodowych i>ił Zbrojnych w Kraju ppłk*Łosiński e<- 
nna 1 kora uda nt owi sił 2b jnyoh w Kraju gen* Borowi, Jak również* 
tym,któ»y namawiają na a* oh żołnierzy do występowania z NSZ i 
wstępowała do innych organizacji* 

III Rozkaz poiyżazy polecam odczytać we wszystkich oddziałach, do sekcji 
włącznie* 

/ -/ Szary 


D-oa Baonu 


Rozkaz por. Floriana Kusowshiego „Szarego", dowódcy Samodzielnego Batalionu NSZ im. brygadiera 
Czesława Maczyńs kiego (działał ir rejonie Konstancina, na południe od Warszawy) z 15 lipca 
1944 r. f in formujący o scaleniu NSZ z AK oraz wzywający żołnierzy do nieulegania propagandzie 
rozłamowej 
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ARMIA KRAJOTA 
Komenda Główna NSZ 




if.p., dnia 8 maja 1944 r. 


?A 



Rozkaz szc8ególnj_NrA5 


Żołnierze Narodowych Sił Zbrojnych. 


\c*r 


U stąpienie i śmierć Dowódcy 
lenie w'Tvmczaeowe j Narodowej 1 

Ten fakt, wywołany zresztą ru= r .j ^ v,* r?r * 
cyinego, w niczym nie może wpłynąć na zwartość i porządek szeregów uSS. 

Zgon czy ustąpienie Dowódcy jest u 7?ojnku przemdziafie i z góry wyznafiso- 

ne głttżbowę zastępstwa. . , . 

¥ otarciu o ustalony porządek rzeczy w organizacji hierarchii Dowództwa 
NSZ /rozkaz L.dz.;>-3/43 s~dnia 15.XII.4o r tJ ( x w pełni poczucia_zołniersk-ie- 
i~o obowiązku objąłeb; zaotepczo funkcje Dowódcy KSZ, o czym zawiadomiłem Ko¬ 
mendanta Sił Zbrojnych w Kraju, Przewodniczącego Tymczasowej Narodowej Rady 
Politycznej i podałem ao wiadomości szeregom NSZ w rozkazie oficerskim Nr.7. 



dni.“wszystkie Polskie Siły Zbrojne muszą już stać w pełnym pogotowiu. Ko¬ 
mendant Sił Zbrojnych w Kraju, witając NSZ w szeregach Armii Krajowej, dał 
wyraz swoi radości'i wiary w entuzjazm, wartość żołnierską i ideową naszych 
Sił. W takim momencie byłoby na; - ’ 'rc" i niewybacżalną zbrodnią rozbijanie 
całości NSZ dla jakichś konflikt'■■ -A : ycznycn. Dla nas żołnierzy konflikt 
ten nie ma żadnego znaczenia, i n ;o_c wywołać żadnych rosdświęków. Jes- 

* ' 1 ’* ’ . - porządek 


CC* laKieoKOiwieK troili 11 my pon-j-::.., .oa.oijiticn iioinier&j 1100 t-rantowaiem 
aawswe i b?dj nadal traktować z całkowitą bezstronnością, oceniając ich tyl¬ 
ko 'według wartości żołnierakiej i ideowej. Zapowiadam natomiast, ze % całą 
bezwzglodnością, jakiej wymaga powaga chwili, topić będę wszelkie objawy 
niesubordynacji i szerzenia zamętu t w .szeregach NSZ ; 


wydarzeń kiedy z bronie, w ręm zaawac opasiecie najwyższy egzamin o oy tratę 
ski, polecam całości NSZ wytężyć wszystkie siły dla uzupełnienia przygoto¬ 
wań organizacyjnych i bojowych. Narodowe Siły Zbrojne muszą spełnić zada¬ 
nia, do których zostały powołane. 


Powyższy rozkaz polecam odczytać we wszystkich oddziałach aż do sekcji 
włącznie.-* 


Otrzymują: 
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Z4ST5FCA SZEFA SZTASJ 1ISZ 
Czasowo p*o .Komendant HSZ 

/-/ L e b i ń b k i 



Rozkaz ppłk. 

A lkina Walentego 
Ra ha „Lesiu sh iego 
pełniącego 
obowiązki 
Komendanta 
Głównego NSZ, 
z 8 maja 1944 r, ? 
potwierdzający 
pod parzą d kowa n i e 
organizacji 
Naczelnemu 
VI odzowi 
i Komendantowi 
Głównemu AR 
(ze zbiorów 
Archiwum 
Pa ń si wowego 
w Lublinie) 


ZNÓW SAMODZIELNI 

o wróciła wówczas z nową siłą 
również idee fixe radykalnych na¬ 
rodowców przesunięcia granicy 
na linię Odry. Dowództwo NSZ-ZJ po¬ 
stanowiło przemieścić wszystkie uzna¬ 
jące jego władzę oddziały na zachód 
i skoncentrować je w wielkie jednostki 
partyzanckie nazwane Grupami Ope¬ 
racyjnymi. Pomysł sam w sobie nie był 


zły. O ile Narodowe Siły Zbrojne mogły 
toczyć potyczki z sowiecką partyzantką 
czy Armią Ludową, o tyle wkroczenie 
regularnych oddziałów Armii Czerwonej 
oznaczało w praktyce wyrok śmierci dla 
wszystkich żołnierzy noszących emble¬ 
maty NSZ. Szczególnie że po rozłamie 
zupełnie odcięła się od nich zarówno 
AK. jak i Delegatura Rządu. Słowami 
komendanta okręgu NSZ Warszawa-mia- 
sto, pułkownika Spirydiona Koiszewskie- 
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Rozkaz dzlaany nr.82. 


l/Slnźba. 


2 /jJrIgp * 


Na dzi#ń o b*m.: 

Of.służbowy Firny jpor.Szaława 

Fodof♦ - n - - n - jkpr.Sójka 

Wartą ochronną ppzy Dyr.Firmy wystawi: 1/F.I 

Wartą przy areszcie wystawi: 

-lUdziolam urlopu okolicznościowego mjr .Zębowi i itp-fc. 
j|Stepowi od dn*6 b*m.Obowiązki w zastępstwie szefa 
i! sztabu będzie pełnli kpt.Wilk,obowiązki d-cy I baonu 
!< Filii I d-ca 3 kompanii Filii I por*Żur. 


3/ Wyrok śmierci , ■;Wyrokiem Sądu Polow ego został skazany na karo śmierci 

|istrz.Śmiały z oddz.gospodarczego F.II za kradzież róż* 
nych przedmiot ów. Wyrok wykonano. 
h Ponadto_ 20 stał rozstrzelany etrz,Lotnik schwytany przj 
I kradzieży butów u gospodarza,u którego był na kwaterze 

[Poleoem odczytać w pododdziałach roŁkaz specjalny nr. 
ii i 2 Komendy Głównej NSZi/Odpisy tych rozkazów załą* 

■O Z&ty 

Dyrektor Firmy: 


% 

/-/Bohun Dąbrowski. - 

ppłk. ; 




Rozkaz dzienny go „w grupie samozwańczej «komendy 
ppłk. Antoniego jsjSZ» ppłka Kmicica został wydany roz- 

-Dąbrowskiego ’ 1 kaz nakazu R c y wyruszenie oddziałów 
- dowódcy Brygady w kierunku zachodnim nad Odrę i Nissę. 

świętokrzyskiej [...] Kategorycznie zakazuję wykonania 
I\sz z o listopada j- e g 0 r0 zkazu ppłka Kmicica, gdyż godzi 

on w dobro służby i Państwa i w dalszym 
ciągu zmierza przez wichrzycielską akcję 
do rozbicia szeregów NSZ w ramach AK. 
Wszyscy żołnierze, którzy by dali po¬ 
słuch nakazowi ppłka Kmicica i wyruszą 
na zachód, staną się winnymi przestęp¬ 
stwa wojennego i jako tacy poniosą karę 
teraz lub po wojnie", 

Warszawskie oddziały NSZ-ZJ nie 
zdążyły jednak ewakuować się ze sto¬ 
licy. 1 sierpnia wybuchło powstanie. 
Wobec bałaganu, jakim zaowocował 
rozłam w strukturach NSZ, niemożliwe 
jest dokładne określenie, gdzie i ilu było 
żołnierzy tej formacji i czyich rozkazów 
tak naprawdę słuchali. Stąd też ogromne 
rozbieżności w źródłach. Według niektó¬ 
rych z nich w powstaniu warszawskim 


wzięło udział jedynie nieco ponad pół 
tysiąca żołnierzy obu struktur podzielo¬ 
nego NSZ, według innych zaś liczby te są 
dziesięciokrotnie większe. Można jednak 
z dużym prawdopodobieństwem przy¬ 
jąć, że oddziały te liczyły nie więcej niż 
2 tys. ludzi, NSZ-AK oficjalnie przystąpiły 
do powstania dopiero 7 sierpnia. Wydaje 
się, że władze Polskiego Państwa Pod¬ 
ziemnego nie ufały im jeszcze na tyle, by 
powierzyć ich dowódcom strategiczne 
plany i poinformować o zakładanej dacie 
rozpoczęcia zrywu (która, jak wiadomo, 
sama w sobie była problematyczna). 
Fenomen powstania warszawskiego po¬ 
legał również na tym, że w stołecznym 
zrywie wzięły udział wszystkie zbroj¬ 
ne siły stacjonujące w stolicy. Skłócona 
i rozpolitykowana polska konspiracja 
w jednym momencie porzuciła wszyst¬ 
kie zwady i stanęła do wspólnej walki. 
Ba, wbrew rozkazom wierchuszki - bić 
się poszli nawet komuniści z pepe- 
erowskiej AL; niemal wszyscy. Nic więc 
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dziwnego, że pozostałe w Warszawie 
jednostki NSZ-ZJ również nie pozostały 
obojętne. Nie chciały jednak walczyć pod 
bezpośrednim dowództwem AK, toteż 
oddały się do dyspozycji.,, komendanta 
NSZ Albina Raka „Lesińskiego”. „Wszyst¬ 
kie oddziały grupy Kmicica całkowicie 
podporządkowały się i są wcielone do 
naszych szeregów". 

Oddziały NSZ-ZJ nie miały pełnych 
stanów ani też dostatecznego uzbro¬ 
jenia, jednak w trakcie sześćdziesięciu 
trzech dni powstania wyrobiły sobie 
u towarzyszy broni całkiem niezłą mar¬ 
kę - postrzegani byli jako żołnierze kar¬ 
ni. Niektóre raporty mówiły co prawda 
o kradzieżach broni, których sprawcami 
byli narodowcy, ale były to raczej po¬ 
wszechne w tym czasie incydenty. 

Warto zaznaczyć, że część kierow¬ 
nictwa NSZ-ZJ znajdowała się w trakcie 
wybuchu powstania w stolicy. Niektórzy, 
na przykład Stanisław Kasznica, włączyli 
się do walki, inni ewakuowali się do Czę¬ 
stochowy Po upadku powstania więk¬ 
szość niedobitków warszawskiej orga¬ 
nizacji radykalnych narodowców starała 
się działać według wcześniejszego planu 
i koncentrować swoje siły na zachodzie 
kraju. Przede wszystkim w słynnej Bry¬ 
gadzie Świętokrzyskiej. 



Ohładha „Dziedzictwa Piastów" Leszka Pr ■ k<? 



Brygada ta była największą leśną 
jednostką NSZ, Sformowano ją w sierp¬ 
niu 1944 r. zgodnie z rozkazami za¬ 
kładającymi tworzenie dużych Grup 
Operacyjnych. Jej dowódcą został mjr 
Antoni Szacki „Bohun", a szefem sztabu 
wspomniany już Leonard Zub-Zdano- 
wicz „Ząb”. Historia tej jednostki jest co 
najmniej interesująca i dokładnie poka¬ 
zuje kuriozalną pozycję, w jakiej posta¬ 
wili się narodowcy. Na jesieni 1944 r. 

1944 r. 


Powstaną: 
z plutonu 
NSZ „Sikora", 
wchodzącego 
w skład Batalionu 
»Miłosz ” przy 
ul. W iejskiej, 
początek 
października 
1944 r. 
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Tablica na Domu 
Kolejowym u zbiegu 
ulic Żelaznej 
i Chmielnej, 
ii’ którym 
wrzosie powstania 
warszawskiego 
kwaterowała 
kompania .\SZ 
„Warszawianka": 
fot , Topory! 
Wikimedia 
Cómmons 


licząca około tysiąca żołnierzy brygada 
prowadziła zwykłe działania partyzanc¬ 
kie - często ścierając się z komunistycz¬ 
ną partyzantką, między innymi nie mniej 
słynną niż ona sama Brygadą „Świt", oraz 
oddziałami niemieckimi. Koniec 1944 r. 
był okresem, w którym kontakty między 
NSZ i Niemcami były już dość częste. 
W meldunku sytuacyjnym z 2 stycznia 
1945 r. płk Zientarski pisał: „4. Działal¬ 
ność NSZ [ZJ] bez zmian. Wyraźna współ¬ 
praca z Niemcami i plaga społeczeństwa 
na skutek rekwizycji. W dniu 22 XI 
[1944] w czasie marszu [BS] NSZ przez 
m. Oleszno Niemcy ściągnęli posterunki. 
Rannych NSZ Niemcy proponują odsta¬ 
wić do szpitali niemieckich. Notowane 
są kontakty z gestapo". Jednocześnie we 
władzach NSZ-Zj trwało zwieranie sze¬ 
regów. W Częstochowie wydany został 
wyrok „na płk. Nakoniecznikoff-Klukow- 
skiego pod pretekstem, że nosił się on 


z zamiarem podporządkowania NSZ ko¬ 
munistom, a w rzeczywistości z powodu 
jego chęci podporządkowania NSZ Armii 
Krajowej. Został on zastrzelony 18 paź¬ 
dziernika 1944 roku [.,.] przez Otmara 
Wawrzkowicza” Nowym Komendantem 
NSZ-Z] mianowano mjr. rez. Zygmunta 
Broniewskiego „Boguckiego". 

BRYGADA ŚWIĘTOKRZYSKA 

W styczniu 1945 roku ruszyła 

sowiecka ofensywa. W tej 
sytuacji żołnierze NSZ zo¬ 
stali zupełnie osaczeni przez wrogów. 
Nie mieli wówczas już szans na ponow¬ 
ne rozmowy z AK, których zresztą nie 
chcieli. Z jednej strony zbliżał się front 
pchany przez znienawidzonych komuni¬ 
stów, z drugiej była Odra i Niemcy. Kie¬ 
rownictwo wpadło więc na szalony plan 
przedarcia się na zachód - do walczących 
u boku Amerykanów jednostek Andersa. 
W połowie stycznia Antoni Szacki „Bo- 
hun" wydał rozkaz: „Dla ratowania Bry¬ 
gady porozumiałem się z dowództwem 
fortyfikacji niemieckich, aby przejść 
przez ich linie na zachód. Tym samym 
weszliśmy w stan nieprowadzenia wał¬ 
ki z Niemcami na czas nieokreślony". 
I dalej: „Szybko toczące się wypadki wo- 
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ROK IV 


WARSZAWA, NIEDZIELA 24 WRZEŚNIA 1944 R. 


Nr. 34 


Oczy na Zachód 


Przywr nieceni ciężarem 54-dniowej wal¬ 
ki powstańczej w Warszawie mamy 
skłonność sprowadzać zagadnienie losów 
całej wojny i jej skutków do losów na¬ 
szej stolicy. 

Nikt nie zaprzeczy temu, iż tragedia 
Warszawy jest tak Wstrząsająca, że tar¬ 
gnąć musi sercem nie tylko każdego 
Warszawianina, Polaka, ale każdego kul¬ 
turalnego i uczciwego człowieka. Nie 
wolno nam jednak zamykać oczu na ca¬ 
łość spraw Polski, na los całej wojny 
dla tego, ii tu, w Warszawie, zostaliśmy 
skutkami walki dotknięci w sposób bez¬ 
pośredni i osobisty. 

Odwracajmy nasze oczy od gruzów 
ukochanego miasta i mogił naszych bli- 
skich, by spoglądać na zachód gdzie roz¬ 
grywają się również wielkie dramaty. 
Zaczerpniemy stamtąd otuchę i wiarę, 
ho los Narodu Polskiego wykuwa się 
nic tylko na minach ulic Warszawy, ale 
również na włoskich, francuskich, ho¬ 
lenderskich i niemieckich polach walk* * 

W skomplikowanym układzie elemen¬ 
tów składających się na całość zagadnie¬ 
nia polskiego. Warszawa stanowi dużą 
i poważną, ale nie jedyną pozycję. I nie 
najważniejszą. 

Świat nie wałczy z, Niemcami i nie 
krwawi dla Polski. Śtmt walczy z sy¬ 
stemem, który w najklasycznicjszoj formie 
reprezentują Niemcy. Dokonująca się 
na wszystkich frontach ofiara krwi do- 
tyczy Polski o tyle, t> ile jesteśmy ofia¬ 
ra mi ir go system u ii o ile, o ile sami 
przeciw ternu systemowi występujemy. 
Świni Zachodu walczy cl la zasad I każdy, 
kto z zasadami, dla których toczy się 
kię walka* zechce wojować, spotka się 
z postawą czynną świata walczącego. 

W łańcuchu ofiar, jakie dla zasad tych 
dokonują się* Warszawa stanowi jedno 
z ogniw, f może nam być zapomniane 
nasze bohaterstwo i poświęcenie* ale nie 
będzie zapomniane w ogólnym rachunku 
to, że występując w imię zasad, dla któ¬ 
rych Zachód wogóle wystąpił, stajemy 
się sprzymierzeńcem walczących. 

1 OSTATNIEJ CHWI LI 

W rejonie Arnheim w Holandii toczy 
kię jedna z najgwałtowniejszych bitew 
świata. Bitwa ta zadecyduje o dalszch 
losach wojny, W ciągu dnia wczorajsze- 
go olbrzymie posiłki składające się z ty¬ 
sięcy żnin turzy i wielkiej ilości zaopa¬ 
trzenia skierowano drogą powietrzną do 
Arnheim. Konwój powietrzny ciągnął 
się na przestrzeni 450 kim. Kołu półno¬ 
cy przyszły wiadomości do Londynu, że 

*Żala bitwy zdąjc się przechylać na stru¬ 
nę angielską. 

W dniu wczorajszym ambasadorowie 
Ameryki i Anglii informowali marsz. 
Stali na o przebiegu konferencji pomię¬ 
dzy premierem Churchillem i Prezyden¬ 
tem Roosevekem w Quebec, 


W ogniu walk na zachodzie załamuje 
się siła, hołdująca przemocy, szantażowi, 
barbarzyństwu. Zbliża się chwila wpro- 
wadzenia w życie zasad, stanowiących 
podstawę, na której się oprze przyszły 
o rządek świata. Zbliża się chwila, w 
tórej rozważone zostaną wszystkie za¬ 
sługi i grzechy przeciw elementom skła¬ 
dającym się na tę podstawę, W ogólnym 
rachunku nikt nic będzie mógł zarzucić 
Polsce czegokolwiek; co zaliczyć można- 
by do kategorii „praeciw* 1 . Ale policzo¬ 
ne musi nam być wszystko, co stanowi 
nasz wkład i wszystko, co Sianowi ^prze¬ 
ciw 44 u innych. 

W rachunku cnót i grzechów nie mo¬ 
że być nikt pominięty i nikt zlekcewa¬ 
żony. Triami musi być po stronic, racji, 
dla których walka się toczy. Ziemie 
uwolnione na zachodzie z przemocy oku¬ 
panta, dają nam dowody', iż racje te są 
honorowane. Z ufnością przeto zwraca¬ 
my oczy na Zachód, skąd idą ku nam 
pierwsze zwiastuny zwycięstwa zasad, 
dla których chwyciliśmy za broń jeszcze 
i-go września w 1939 r. 


Z WALCZĄCEJ WARSZAWY 

Śródmieście. Położenie be?, zmian. Cięż¬ 
ka arf. sowiec. os:rzeliwała rejon Siennej i 
Pańsku j Prawy br*cg Wisły, między mo¬ 
stem Kolej, a Kierbedzia był dwukrotnie 
zadymiony. Most Kierbedzia jest znisztzo¬ 
ny, Alak tipla na odcinku fahr. Bermana— 
odparliśmy. 

Żoliborz, Npel nic prowadzi! akcji za¬ 
czepnej. Na odcinku Mary mordu oddziały 
nasze wyparły npla z kilku domów, skąd 
po zniszczeniu stanowisk mcm , wycofały 
się. Artyleria uiem. z Burakowa przeniosła 
się do rej. Gór Szwedzkich. 

Mokotów. Npel rozpoczął knpame rowów 
slrzd , używając eh pracy ludności c 'wiltiej 
w ilości kJkuset sób. Pizy ewakuacji 
usikodzemegó czołgu npel. poniósł straty 
w Ó zahbych 1 ranm cłi. Natarcie niemieckie, 
wsparte 3 czołgami, zostało prez nasze 
oddz. odparte—a własny wypad doprowa¬ 
dził do zdobycia dużej ilości limnndurowa- 
nia i s-rzyń z amunicją, rrana^mkami i 
sprzętem minerskim Na polu walki zos*a- 
wiBi ntemcy 40 zabitech. 

Obserwacje stwierdziły, że wczoraj po 
połud. prowadzono w eksze grupy ludności 
cywil, z rej. Rakówsecksej w kier. Żwirki i 
Wigury. 

Czerniaków, ■/-_ ta tu ich meldunków, 
me wszy? 1 kie nasię cddz, wycofały się z 
Czerniakom Cześ. zestala i walczy nadal. 

Zrzuty. Ostatniej nocy lotu. sow. doko¬ 
nało zrzu*órt b-or : rywności. 

1 ospę keja odcinków bojowych. Wczoraj 

d ca AK gen. dywizji Komorowski — Bor 
.n>,v-; ' -• sr-: '-'z dc ^knw bojowych 

ra ter. 26 dyw. p-eeb. i osobiście dekoro- 
u di vvVi s;ete^ ZO* r erzy. 


WIADOMOŚCI 2 FRONTÓW 


Armie Sprzymierz, 500 kim, od Berlina 

js|iemcy, zdając sobie sprawę, że. zlikwi¬ 
dowanie Renu oznacza otwarcie drogi do 
Zagł. Ruhry i do Berlina stawiają zacięty 
opór. Jednostki bryt, i polskie, walczące 
pod Arnheim, skutek złej pogody, znala¬ 
zły się w sytuacji krytycznej, jakkolwiek 
nie beznadziejnej. Armie sprzymierzonych, 
idące cd rzeki Vaal połączyły się z oddz. 
idącymi ky rzece Lek. Armie gen. Demp- 
sey*a toczą ciężkie walki z Niemcami, bro¬ 
niącymi wysp holenderskich i ujścia rzek. 

Sprzymierzeni wspierają Armie Czerw. 

na Bałkanach 

Lekkie E ciężkie bombowce RAF-u zbom¬ 
bardowały mola i urządzenia portowe naj¬ 
większego portu grer. Saloniki. Zadaniem 
tego bombardowania było utrudnienie Nie¬ 
mcom ewakuacji wysp na morzu Egejskim, 

Amerykańskie bombowce atakują usla- 
wicznie liczne miejscowości na Węgrzech. 

Pod Warszawą 

Komunikat nic ni, podaje: pod Wwą za¬ 
łamała się już na wyspach rzecznych nowa 
próba npla przejścia przez Wisłę Wzięto 
200 jeńców. 


Brest a Warszawa 

Gen. Rankę <Lca fortecy Rrest,—który 
bronił swej fortecy w ciągu 40 dni, wy¬ 
rósł w prasie nicm, do postaci legendar¬ 
nego bohatera. Forteca Brest miała 
potężne zaplecze yy postaci morza miała 
ciężką art, i artylerię plutniczą, miała 
zaopatrzenie i broń. w momencie pod¬ 
dania się miała jeszcze 40,000 zdrowych 
żołnierzy, należących do śmietanki Wehr¬ 
machtu — Warszawa nie ma zupełnie 
dział, brak jej amunicji, żywności, wody, 
nie jest fortecą, nie ma tu żadnego na- ł 
turalne^o zapleczu—i Ła Warszawa brym 
się 54 dni. Jest to fakt niebywały w hi¬ 
storii obecnej wojny uk obfitującej w 
różne drmflaUeznc epizody. Na początku 
próbowano otoczyć AK szeregiem intryg, 
to zarzucano, że porozumiewa się z Hi¬ 
tlerem i Goeb.eiseni, lo ż*? jest bezczynna, 
w końcu, że zi wcześnie przystąpiła do 
działania. Historia walki w \\ wie zmie¬ 
niła nastawienie świata, 

P, 0* W. N. we FrEnc|i i Belgii 

Jest lo polska organizacja podziemna, 
która wystąpiła zbrojnie w czasie walk 
o wolność Francji i Belgii. Ostatnio 
przemawiał przywódca ruchu, Justyn, 
który zapowiedział zaciąg członków org, 
do dywizji gen, Maczka, Justyn zakoń¬ 
czył przemówienie słowami: .Jeżeli spra¬ 
wiedliwość istnieje na święcie, będziemy 
walczyli jako armia regularna i zatykali 
polskie chorągwie na ziemie niemieckie. 
Wsie i miasta niemieckie winny zginąć 
w dymie pożarów 4 '. 


„Wielka Polska - pismo u pian ; 



-r - — .i>; u ze Stronnictwa Narodowego, którzy 

z — 7 mczasoirej Narodowej Rady Politycznej 
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jenne pozwolą w niedalekiej przyszłości 
zameldować się u Naczelnego Wodza 
i prawowitego Rządu Polskiego i zwrócić 
oręż przeciwko wrogowi, którego każe 
nam zwalczać. Przypadł nam w udzia¬ 
le zaszczyt wkroczenia jako pierwszym 
oddziałom polskim na prastare nasze 
ziemie. To, co było marzeniem naszym - 

choć jeszcze dalekie od realizacji - zaczy- 

* 

na się spełniać. Żołnierze! Wzywam Was, 
byście swoją postawą wewnętrzną z ze¬ 
wnętrznym wyglądem dobrze zaprezen¬ 
towali się na tym terenie”. Rozpoczął się 
wielki marsz Brygady Świętokrzyskiej. 


Przejście niewiadomej jeszcze licz¬ 
by kilometrów przez w pełni kontrolo¬ 
wane przez Niemców tereny wydawało 
się czystym szaleństwem. Była w tym 
jednak metoda. Dzięki wcześniejszym 
„taktycznym porozumieniom" wymie¬ 
rzonym w komunistów NSZ wyrobił 
sobie u Niemców pewien kredyt zaufa¬ 
nia. Teraz zamierzano to wykorzystać. 
Dowództwo brygady podjęło więc ry¬ 
zykowną grę, by nie dopuścić do wpad¬ 
nięcia żołnierzy w ręce Sowietów, ze 
strony których nie mogli liczyć na żadne 
względy. Plan polegał na tym, by mamiąc 



Żołnierze Brygady Świętohrzpskiej \S7. w marszu przez Śląsk, zima 1945 r. 









Pik Antoni Szacki 
idzie 

w szpalerze 
utworzonym przez 
podkomendnych, 
Czechy, maj 1945 r 


Niemców możliwością wciągnięcia sił 
brygady w bezpośrednią walkę z Sowie¬ 
tami, przebijać się mozolnie w stronę 
zbliżającego się frontu amerykańskie¬ 
go. Przy czym określenie „zbliżającego 
się" nie znaczy wcale bliskiego, było to 
bowiem wtedy grubo ponad pół tysiąca 
kilometrów. 

Niemcy przysłali do brygady ofice¬ 
rów łącznikowych, którzy zadbali o :o, 
by Wehrmacht nie utrudniał przemarszu 


brygady, a także o zaopatrzenie, pomoc 
medyczną, a nawet lotniczy przerzut 
wywiadowców na teren kraju. Oczywi¬ 
ście nic za darmo. „Niemcy usiłowali 
ponownie zmusić Brygadę Świętokrzy¬ 
ską do podjęcia walki z Armią Czer¬ 
woną'. Sytuację uratował jednak „Ząb". 
Podczas rozmowy przeprowadzonej 
w nocy z 26 na 27 stycznia z trzema nie¬ 
mieckimi emisariuszami w Ząbkowicach 
Śląskich (Frankenstein) Zub-Zdanowicz 
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stwierdził przebiegle, że żołnierze bry¬ 
gady jako partyzanci nie są wyszkoleni 
w walce konwencjonalnej, stąd powie¬ 
rzenie im pozycji obronnych nad Odrą, 
jak proponowała strona niemiecka, 
byłoby błędem taktycznym, Takie i po¬ 
dobne targi były na porządku dziennym. 
Dowództwo brygady musiało być w trak¬ 
cie tych rozmów wyjątkowo zręczne, 
a Niemcy bardzo zdesperowani, ponie¬ 
waż żołnierzom brygady udało się w po¬ 
nad cztery miesiące przemierzyć niemal 
pięćset kilometrów (w linii prostej) aż do 


miejscowości Holyśov na terenie Czech, 
ani razu nie włączając się w otwarte ope¬ 
racje hitlerowców, a w dodatku... prawie 
podwajając swój stan osobowy. Do bry¬ 
gady w czasie marszu dołączyły luźne 
grupy partyzantów, a także jeńcy ewaku¬ 
owani z obozu w Lamsdorfie. Ceną za ten 
przemarsz było włączenie ok. 60 żołnie¬ 
rzy NSZ w tryby wywiadowczej machiny 
Hitlera. Do dziś nie wiadomo, jakie infor¬ 
macje przekazywali i czy w ogóle wypeł¬ 
nili swoje zadanie w służbie nazistów. 
„Jaxa” wspominał: „W momencie wsiada- 
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nia do samolotu zrzutków powiedziałem 
im tak, że nie mogli tego słyszeć Niem¬ 
cy: «Nie obowiązuje was żaden z otrzy¬ 
manych tu rozkazów, jedynie rozkaz 
zameldowania się w dowództwie NSZ 
i poinformowanie go o sprawach Bryga¬ 
dy)/’. Fakt nawet skromnej współpracy 
z hitlerowcami położył się cieniem na 
późniejszych opiniach na temat Brygady 
Świętokrzyskiej. Z dzisiejszej perspek¬ 
tywy wydaje się jednak, że w umysłach 
dowództwa ani na moment nie powstała 
myśl o rzeczywistym przejściu na stronę 
nazistów, 

Marsz Brygady Świętokrzyskiej za¬ 
kończył się w miejscowości Hoiyśov, gdzie 
znajdował się obóz koncentracyjny dla 
kobiet. Dzięki informacjom przekazanym 
przez czeski ruch oporu poznali dokład¬ 
nie jego plany oraz liczebność ochrony. 
5 maja przypuścili atak i po krótkiej walce 
wyzwolili niemal tysiąc więźniarek, z cze¬ 
go jedną piątą stanowiły Polki. „W pewnej 
chwili podbiegł do mnie adiutant ppor. 
Zygmunt [Borowiecki] z meldunkiem, 
że po lewej stronie znajdują się dwa ba¬ 
raki, podwójnie otoczone płotem z drutu 
kolczastego pod prądem elektrycznym. 
Brama zamknięta jest na łańcuchy z kłód¬ 
kami. Drzwi baraków również były po¬ 
zamykane. Z małych okienek wyglądały 
wychudzone twarze i słychać było głośne 
wołanie o pomoc. Natychmiast kazałem 
przyprowadzić komendanta obozu i wy¬ 
łączyć prąd elektryczny z kolczastego 
ogrodzenia. Na moje pytanie o powód za¬ 
mknięcia i odizolowania tych dwóch bara¬ 
ków odpowiedział, że na rozkaz Hitlera są 
w nich zamknięte więźniarki pochodze¬ 
nia żydowskiego. Budynki te wraz ze znaj¬ 
dującymi się kobietami miały być oblane 
benzyną i spalone w momencie zbliżania 
się... [Amerykanów]. Po otwarciu bramy 
wszedłem na teren zabudowań i zoba¬ 
czyłem stojące dookoła każdego baraku 
beczki z benzyną... Drzwi do baraków 
zostały przez żołnierzy otwarte. Chcia¬ 
łem wejść do wnętrza, ale makabryczny 
widok, jaki ujrzałem, zatrzymał mnie na 
progu. Z mroków budynku wydostawał 
się na zewnątrz potworny odór wydzielin 



ludzkich zmieszany z wonią rozkładają¬ 
cych się trupów. Z tych czeluści na światło 
dzienne wypełzały z wielkim płaczem ra¬ 
dości pozostałe przy życiu kobiety ". 

Było to piękne zakończenie kurio¬ 
zalnej historii Brygady Świętokrzyskiej 
- oto oddział radykalnych nacjonalistów, 
którzy na swoich sztandarach antyse¬ 
mityzm wypisali dużymi literami, jako 
jedyna polska siła zbrojna wyzwolił Ży¬ 
dówki z obozu koncentracyjnego. Lep¬ 
szej pointy nie dałoby się dopisać poza 
tą, którą dopisała historia. Gdyby nie ak¬ 
cja brygady w Holyśoy, niewykluczone, 
że następnego dnia armia gen. Pattona, 
której oddziały wkraczały właśnie w re¬ 
jon Pilzna, aresztowałaby Polaków jako 
.wrogich bojowników". A tak według 


Żołnierze Br^jgad^ 
w Czechach * 
wiosna 1045 r 
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Czescy mieszkańcy Holyśoua dziękują Brygadzie Świętokrzyskiej za u czubienie 
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Dowództwo Brygady 
Śu' ię i o h rzys h i e j: 
w środku stoi pik 
Antoni Szacki 
pierwszy od lewej 
ppłk Władysław 
Marcinkowski 
„Jajca j drugi od 


relacji „Bohuna” amerykański podpuł¬ 
kownik „oświadczył nam [przeprasza* 
jąc] , że wyższe wojskowe władze amery¬ 
kańskie uznały Brygadę Świętokrzyską 
za oddział aliancki ze wszystkimi pra¬ 
wami kombatantów. Dodał przy tym, iż 


otrzymał rozkaz wysłania nam pełnego 
zaopatrzenia wyżywienia na stan 2000 
żołnierzy”. Co więcej, radykalni naro¬ 
dowcy, którzy mimo wielokrotnych prób 
odmawiali akcesu do Armii Krajowej, 
postanowili w kontaktach z aliantami 


prawej ppłk Leonard 
Zuh Zdanowicz 
„Ząb” 



Żołnierze Brygady Świętokrzyskiej uczestniczący w kursie spadochronowym zorganizowanym 
przez XiemcÓw w Pradze, marzec 1945 r. Zostali potem zrzuceni za linią frontu A ie wykonywali 
jednak zadań dywersyjno-wywiadowczych na rzecz Aiemiec, lecz starali się dołączyć do oddziałów 
XSZ 
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podszyć się pod scaloną część Narodo¬ 
wych Sił Zbrojnych i swój meldunek do 
Londynu podpisali „Armia Krajowa, Gru¬ 
pa Operacyjna Zachód Narodowych Sił 
Zbrojnych". Jeśli postrzegać marsz Bryga¬ 
dy Świętokrzyskiej jedynie jako ucieczkę 
przed prześladowaniami ze strony ko¬ 
munistów, trzeba byłoby ją uznać za maj¬ 
stersztyk. „Bohun” mógł wydać rozkaz 
specjalny: „Żołnierze. Chwila, na którą 
tak długo czekaliśmy, nastąpiła. Dzisiaj 
o godz. 12.15 oddziały naszej Brygady 
nawiązały łączność bezpośrednią z ar¬ 
mią amerykańską niosącą wolność na¬ 
rodowi polskiemu. Spotkaliśmy się, jak 
równi z równymi, jak sprzymierzeńcy ze 
sprzymierzeńcami. Osiągnęliśmy to, co 
początkowo niejeden widział w sferze 
nieziszczalnych marzeń, W naszym mar¬ 
szu na Zachód przeszliśmy wiele. Dławi¬ 
ło nas niekiedy uczucie chwilowej bezsil¬ 
ności i świadomość niemożliwości walki 
na tyłach armii niemieckiej. Opatrzność 
pozwoliła nam raz jeszcze wziąć udział 
w walce przeciwko odwiecznemu wrogo¬ 



wi i dorzucić swą cząstkę do wspólnego 
wysiłku zjednoczonych narodów". Jego 
ludzie uratowali się. 


Jeden z oficerów 
Brygady 
w mundurze 
amerykańskim przy 
motocyklu 





v thanie Brygtuly Świętokrzyskiej z żołnierzami 
amerykańskimi, początek maja 1945 r. 
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CI, CO ZOSTALI 

L osy żołnierzy NSZ pozostałych 
w kraju potoczyły się zupełnie ina¬ 
czej. Właściwie całe przywództwo 
zarówno scalonej z AK części organizacji, 
jak i tej, która zachowała samodzielność, 
zostało zdezorganizowane przez fakt 
znalezienia się w Warszawie. „W okresie 
przygotowań do kapitulacji przywódcy 
NSZ[-ONR] zdecydowali podzielić się na 
dwie grupy. Postanowiono, iż Boguszew¬ 
ski, Mikołaj Kozłowski i Sopoćko udadzą 
się z wojskiem do niewoli, natomiast 
Abakanowicz, Radziszewski i łączniczka 
Zofia Martini dołączą do osób cywilnych 
w celu kontynuowania działalności na 
polskim terytorium. Abakanowiczowi 
udało się wykonać to zadanie, natomiast 


Radziszewski i pani Martini zostali za¬ 
mordowani przez Niemców". 

Odbudowanie wszystkich siatek 
kontaktów w spójnie działającą całość 
było już jednak niemożliwe. Po wkro¬ 
czeniu Armii Czerwonej część żołnie¬ 
rzy z terenu starała się „wyślizgnąć do 
cywila”, ci, którzy mieli jeszcze przed¬ 
wojenne przeszkolenie wojskowe, zgła¬ 
szali się na przykład w Rejonowych Ko¬ 
mendach Uzupełnień Ludowego Wojska 
Polskiego. Znaczna część narodowców 
postanowiła jednak kontynuować wal¬ 
kę - Sowieci nie byli dla nich żadnymi 
wyzwolicielami, ale okupantem zniena¬ 
widzonym jeszcze bardziej niż hitlerow¬ 
cy. Według danych AK „istniała obawa 
przed Sowietami i tendencja ukrycia się. 
Szczególnie wśród NSZ”. W innym mel- 



Koneeni racja oddzia łów Narodowego Zjednocz enia 1 \ 'afskowego: A pi J( z e (a Zad z iersh lego .U otyn ia ha ' 
por ♦ Józefa Pelczara .Majki i Bolesława Gliniaka ..Radwana (dowódcy widoczni na pierwszym planie) 
w Otannie na Rzeszowszczgźnie , 3 ma ja J945 r. 
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dunku stwierdzono: „Są głosy przejścia 
naszych żołnierzy do NSZ, które nie za¬ 
mierza dekonspirować się", Pod koniec 
roku narodowcy skupieni w NSZ-AK 
oraz NOW-AKpowołali dożycia nowąor- 
ganizację: Narodowe Zjednoczenie Woj¬ 
skowe - Narodowy Związek 
Zbrojny. Mocno przetrzebio¬ 
na już grupa „Szańca” nadal 
pozostała samodzielna i sta¬ 
rała się organizować antyko¬ 
munistyczne podziemie pod 
starym szyldem. Instrukcje, 
już generała NZS-ZJ, Zygmun¬ 
ta Broniewskiego „Boguc¬ 
kiego" zakładały: „Wspólne 
prowadzenie poważnych 
akcji, jak np, uwalnianie obo¬ 
zów, odbijanie transportów 
z wywożonymi na Wschód Polakami itp. 
Zorganizowanie wspólnego wywiadu, 
aby uchronić się od pacyfikacji zakro¬ 
jonych na większą skalę. Rozbrajanie 
oddziałów milicji i UBP (Urzędu Bez¬ 
pieczeństwa Publicznego). Likwidacje 
najniebezpieczniejszych agentów UBP 


i NKWD. Odbijanie członków organiza¬ 
cji patriotycznych z więzień, obozów 
i transportów oraz tych Polaków, którzy 
nie są związani z NSZ, ale znani byli ze 
swoich poglądów, ciesząc się poważa¬ 
niem społeczeństwa. Organizowanie 

wszelkich akcji kompromi¬ 
tujących Rząd Tymczasowy. 
Kolportaż pism i ulotek na¬ 
świetlających sytuację w Pol¬ 
sce. Publiczne wywieszanie 
ulotek naświetlających dzia¬ 
łalność miejscowych władz, 
ujawniających złodziejstwo 
i brak kwalifikacji nowego 
reżimu. Wykonywanie akcji 
finansowych w celu zdobycia 
pieniędzy na działalność or¬ 
ganizacyjną". 

W połowie roku „Bogucki” wyje¬ 
chał jednak na Zachód, wydając przed¬ 
tem rozkaz zawieszenia walki zbroj¬ 
nej i urlopowania ludzi. Władzę nad 
krajową organizacją przejął Stanisław 
Kasznica. Wydaje się, że nie zamie¬ 
rzał on wykonywać ostatnich poleceń 



Oddz ui ł Pogotowia 
Akcji Specjalnej \SZ 
z Lubelszczyzny 


tipt Henryk Flame 
tl Bartek 
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Partyzanci 
z oddziału A SZ 
kpi. Henryka 
Flamego ..Bartka", 
którg U 1 latach 
! 915-1017 oporował 
na Żywiecczyźnie 
i Śląsku Cieszyńskim 


zwierzchnika z kilku dobrze umoty¬ 
wowanych powodów. Po pierwsze, za¬ 
równo wojska wewnętrzne NKWD, jak 
i funkcjonariusze nowo utworzonego 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz¬ 
nego na narodowców polowali, uznając 


ich za współpracujących z Niemcami 
faszystów. Po drugie, większość oddzia¬ 
łów zwyczajnie nie wykonałaby takiego 
rozkazu. Stan umysłów żołnierzy NSZ 
dobrze obrazuje odezwa wydana przez 
por. Jerzego Wojciechowskiego „Jura": 


Koienda Głowna iiZTU. fcfp. n maje 1945. 

L. dz. 204/1/45. 


ivotaenda Okręgu NSZ Nr. XIII 
na ręce kol. Kaliny. 


ba BłcuUsK rozwiązania przez Prezydente Rzeczypospolitą 
Polskiej Raczklewlcza A.K. w miesiącu lutym 1945 r. wszystkie si¬ 
ły wojskowe S.N, /Stronnictwa Narodowego/ a to NOWI NSZ przeszły 
ao dalszej działelnoścl konspirscyjnej, tworząc Jedną organizację 
pod nazwą NZW /Naród. Zjed. Wojsk./. 

W związku z powyższym nakazuję wszystkim siłom NOW 
1 NSZ natychmloBtowe połączenia slą, tworząc wspólnie Komendą Ok¬ 
ręgu, Komendy powiatowe i oddziały wojskowe. 

Komendantem Okręgu KZW «r. IIII został mianowany kol* 

Mlecz. 


Szef Sztabu Kmdy Głównej NZW. 


/-/ płk. Kuba 


Rozkaz ppłk. Tadeusza Danilewicza „Huby", szefa sztabu Komendy Głóunei \arodowego 
Zjednoczenia Wojskowego, z I! maja 1945 r. w sprawie przejścia struktur i oddziałów leśnych A SZ 
i XOW do nowej organizacji 
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„Żołnierze Armii Podziemnej! Możemy 
być dumni z tego, że niezachwianie sto¬ 
imy z bronią w ręku, gotowi w każdej 
chwili podjąć walkę o przyszłą prawdzi¬ 
wie wolną i niepodległą Polskę. Nie da¬ 
liśmy się i nie damy zwieść fałszywym 
i podstępnym głosom tych, co usiłują 
sprzedać Ojczyznę i naród bolszewi- 
zmowi. Wiemy dobrze o instrukcjach 
Moskwy do Bieruta „osóbek", w jaki spo¬ 
sób drogą przyspieszonej ewolucji Pol¬ 
ska ma się stać 17 republiką radziecką. 
My nie będziemy dekonspirować się, my 
nie pójdziemy na kompromis z parobka¬ 
mi bolszewickimi, na których czele sto¬ 
ją Bierut i Osóbka. My nie staniemy do 
rzekomej współpracy na progu domu 
państwa polskiego, przy boku fałszy¬ 


wego, samozwańczego rządu, popiera¬ 
nego przez bolszewię i krajową hołotę 
pepeerowską. My nigdy nie pójdziemy 
do nich po ocenę naszych zasług, jakie 
położyliśmy dla Ojczyzny. [...] Ślubuje¬ 
my nie złożyć broni ani nie zaprzestać 
walki, dopóki horda bolszewicka nie 
pójdzie z naszego kraju, a wraz z nią 
wszyscy jej służalcy i hołdownicy”. 

W 1945 r. NSZ stać jeszcze było na 
przeprowadzanie nawet otwartych ak¬ 
cji zbrojnych, jaką była na przykład po¬ 
tyczka pod Kotkami, w której zginęło 
jedenastu funkcjonariuszy Powiatowe¬ 
go Urzędu Bezpieczeństwa Publiczne¬ 
go w Busku, czy takich demonstracji, 
jak przemarsz oddziału Henryka Fla- 
mego „Bartka” przez Wisłę. Istniała 




Zwłoki Henry Im Flameąo zastrzelonego / grudnia 1947 i\ 
ir restauracji w Zabrzegu pricz funkcjonariusza Milicji 

Obywatelskiej 
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uwaga! 


Czerwona zaraza. 


żołnierzy". To udało się jedynie w części. 
Organizacja była już rozbita. W lasach 
ukrywały się jeszcze pojedyncze od¬ 
działy jednak nawet budowany mozol¬ 
nie i głęboko zakonspirowany wywiad 
nie mógł bez końca ukrywać się przed 
bezpieką. „Większość żołnierzy została 
schwytana przez UB i skazana na kilka 
lub kilkanaście lat więzienia. Komuni¬ 
styczni sędziowie skazali na karę śmier¬ 
ci powstańców z NSZ: ppor. Sławomira 
Modzelewskiego «Lanca», Janinę Kisiel- 
-Konopacką «Jankę Pistoiet», kpt. Miro¬ 
sława Ostromęckiego «Mirskiego», płk. 
Piotra Abakanowicza «Barskiego», kpt. 
Michała Pobochę «Bolesławskiego», 
ppłk. Stanisława Kasznicę «Przeponę». 
Płk «Barski» i ppłk «Przepona» zostali 
zamordowani w więzieniu. Większości 
ze skazanych zamieniono kary śmierci 
na wieloletnie więzienie". 

Stanisław Kasznica był ostatnim 
przywódcą Narodowych Sił Zbrojnych. 
Po jego aresztowaniu centrala przestała 
istnieć, urwały się kontakty z Zachodem, 
a pozostali żołnierze musieli na własną 
ręką ratować życie, licząc na amnestię 
lub walcząc do smutnego końca. 


Lloiha również pewna współpraca pomiędzy 

antykomunistyczna narodowcami i antykomunistycznymi 
wydana przez XZ\\ . , . . T . 

organizacjami wywodzącymi się z AK 
i Delegatury Rządu na Kraj - „Nie" oraz 
Wolnością i Niezawisłością. Z czasem 
jednak opór słabł. Stało się jasne, że 
nie będzie wojny pomiędzy Anglosasa- 
mi i ZSRR, a oddziały milicji. Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego i Mini¬ 
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
powoli opanowywały kraj. Pod koniec 
roku nikt już nie miał wątpliwości, że 
dalsza organizacja antykomunistyczne¬ 
go podziemia pozbawiona jest sensu. 

Stefan Nowicki pisał później: „Ostat¬ 
nim zadaniem, jakie stanęło przed przy¬ 
wództwem narodowej konspiracji, było 
przerzucenie na Zachód zagrożonych 



Plakat propagandowy wydany przez władze komunistyczne 
przed tzw. re ferendum ludowym 30 czerwca 1945 r f 
na którym ukazano partyzanta V SZ jako hitlerowskiego 

kolaboranta 
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„WARCHOLSTWO" 

I ANTYSEMITYZM 

N arodowe Siły Zbrojne były bez 
wątpienia organizacją kontro¬ 
wersyjną. Już w momencie po¬ 
wstania postawa ich liderów była bardzo 
ostro oceniana przez władze Polskiego 
Państwa Podziemnego. W artykule za¬ 
tytułowanym Warcholstwo pióra Jana 
Piekałkiewicza opublikowanym w „Biu¬ 
letynie Informacyjnym” Delegat Rządu 
na kraj wprost oskarżał radykalnych 
narodowców o rozbijanie jedności pol¬ 
skiego podziemia. Trudno odmówić 
racji jego argumentom, choć jedność 
polskiego podziemia przez całą okupa¬ 
cję była sprawą, łagodnie rzecz ujmując, 
problematyczną. Zazwyczaj jednak AK 


i Delegaturze udawało się zachować ja¬ 
kąś dozę kontroli nad większością zbroj¬ 
nego ruchu oporu. Wyjątkami były wła¬ 
śnie NSZ i pepeerowska Armia Ludowa. 
Radykalni nacjonaliści byli kompletnie 
owładnięci swoimi ideami politycznymi 
i nawet na chwilę nie potrafili odłożyć 
swoich poglądów na bok w imię wspól¬ 
nego dobra. Wyjątek stanowiło jedynie 
powstanie warszawskie. Dlatego osobi¬ 
sta odwaga, energia, a nawet niekiedy 
duża zręczność działaczy Narodowych 
Sił Zbrojnych zostały w wielkiej części 
zmarnowane. Nawet sukcesy w walkach 
zbrojnych z komunistycznymi bandami 
spod znaku „Cienia” i jemu podobnych 
splamione zostały konfliktami z Bata¬ 
lionami Chłopskimi i bezwzględnym 
wymuszaniem zaopatrzenia na ludności 



zgrupowanie PAS ASZ Mieczysława Pazderskiego „Szarego ". Pacyfikacja lisi - motywowana poparciem przez 
mieszkańców Wierzchowin władzy komunistycznej - pochłonęła 194 ofiary. Zgrupowanie „Szarego" zostało 
rozbite 10 czerwca w efekcie obławy prowadzonej przez jednostki AKUD. Armii Czerwonej i polskiego 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
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I KARA 

28-go i 29-go września na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Łodzi toczył się proces 10 członków bojówki faszystowskiej N S Z. 

Oskarżeni dokonali zabójstw robotników łódzkich — małżonków 

■ 

Zakrzewskich, nauczyciela wiejskiego — Barczyńskiego oraz działacza 
Samopomocy Chłopskiej — Górniaka. 

' 2-go października rozpoczął się proces 8-iu terrorystów 
przed Sądem Wojskowym w Warszawie. 

Tego samego dnia odbyła się rozprawa przeciw dwom bandytom 
NSZ-owskim w Łodzi. 

Podobne procesy odbywają się i w innych miastach polski. 

Wiemy oddawna Kim śą bandyci spod zaaKa NSZ. 

WIEMT, że kiedy cały naród w okresie okupacji toczył walkę 

z najeźdźcą — NSZ paktował z Niemcami. 

WIEMY, że w 1943 r. kiedy strumieniami lała się krew polska, 

oddział NSZ Romana pomagał Niemcom w zwalczaniu 
partyzantów polskich w Kiełecczyźnie. 

WIEMY, że gestapo pomagało faszystom spod znaku NSZ, 

dostarczało im broni, pieniędzy, ludzi. 

'WIRWtY* że kiedy Niemcy opuszczali Polskę, część oddziałów 

NSZ wycofała się wraz i. nimi, by potem na zlecenie 
swoich hitlerowskich mocodawców powracać do kraju 
dla urządzania dywersyj. 

WIEMY, że już w wolnej Polsce z ręki NSZ-owców padły 

setki oficerów i żołnierzy Wojska Polskiego, działaczy 
demokratycznych i obywateli polskich narodowości 
żydowskiej. v ^ 

Ale nigdy jeszcze oblicze bandytów spod znaku NSZ nie 
wystąpiło tak jasno i jaskrawię, jak w czasie ostatnich procesów. 

Mordercy PUBLICZNIE PRZYZNALI SIĘ do zarzucanych im zbrodni* 

PRZYZNALI SIĘ* że celem ich działalności było wywoły¬ 
wanie zamętu w kraju, powstrzymanie dzieła odbudowy, 
osłabienie odrodzonego Państwa Polskiego. 

4 

PRZYZNALI SIĘ, że za swe zbrodnie otrzymywali 

pieniężne wynagrodzenia,, że płacono im judaszowe 
srebrniki za krew niewinnych ludzi. 

■r 

Zbrodnia i kam" - ulotka wymierzona w SSZ. wydana przez Główny Zarząd 
Po!it\ • zno 1 \ \xhowauczv Wojska Polskiego w październiku 1945 awers 
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POLSKA 



WAL CZ A C A 


Przewodniczący sądu wezwał oskarżonych do publicznego 
wyjaśnienia swej ideologii, którą tak szumnie w ulotkach i konspi¬ 
racyjnych wydawnictwach nazywają „polską** i , patriotyczną * 1 

ANI JE0NO SŁOWO NIE PADŁO W ODPOWIEDZI! 

BO i CÓŻ MOGLI OŚWIADCZYĆ PŁATNI NAJEMNICY FASZYZMU? 

Że za pieniądze przelewają polską krew. 

Że za pieniądze sprzedają swą Ojczyznę. 

Że wrogiem ich jest Polska. 

Na tyle im śmiałości nie starczyło! Woleli więc milczeć... 


Sąd wymierzył oskarżonym sprawiedliwą karę. W pierwszym 
procesie łódzkim pięciu bandytów skazano na śmierć, pozostałych 
na kary więzienia od pięciu do dziesięciu lat. 

W drugim procesie łódzkim obaj zbrodniarze skazani zostali 
na śmierć. 

* 

Nie ma przebaczenia za niewinnie przelaną Krew! 

- 0 

ŻOŁNIERZE! 

* 

Płatne zbiry — mordercy Polaków, to jedno z narzędzi 
w rękach reakcji. W walce o swe majątki i przywileje reakcja 
stosuje najróżnorodniejsze metody; 

opłaca bandytów, 
ckrada pastwo, 

dezorganizuje źyc'e gospodarcze, 
wzywa do nieskładania kontyngentów, 
nawołuje do strajków, 

4 -- . 

a wszystko z jednym celem — zaszkodzić Polsce, zaszkodzić 
narodowi, * Niedawni sojusznicy Hitlera chcą pogrzebać Polskę, 
jeśli ona ma być Polską Indu pracującego* 

PAMIĘTAJ! 

WalUa z reaRcją — jest wal Mą o lad i porządetc 
w Kraju, walKą o bezpieczeństwo i cfcłeb dla twojej 

m 

rodziny, walKą o przyszłość całego narodu* 


Wydawnictwo masowe Nr 51 Oddziału Propagandy GŁ Zarzacm PoŁ-Wych. W, P. 

B ■ 

Październik 1945 r. . 

i*i**j&Ł* KL&W&m 

„Zbrodnia i kara - ulotka wymierzona w \SZ 1 wydana przez Głóii ny Zarząd 
Polit^zno-W^chowawczy W ojska Polskiego w październiku 1945 r.. reuers 
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cywilnej oraz nieliczeniem się z możli¬ 
wymi konsekwencjami własnych czy¬ 
nów. Bez wątpienia część żołnierzy NSZ 
była wierna swoim przekonaniom i goto¬ 
wa za nie zginąć, ale niestety jest to jeden 
z tych przypadków, w których niezłom- 
ność okazała się siłą bardziej destrukcyj¬ 
ną niż pozytywną. 

Następnym problemem był fakt, że 
do kanonu przekonań radykalnych na¬ 
rodowców wchodził również, i to wcale 
nie na ostatnim miejscu, antysemityzm. 
W deklaracji programowej Obozu Naro¬ 
dowo-Radykalnego jasno stwierdzono: 
„Żyd nie może być obywatelem Państwa 
Polskiego i - póki jeszcze ziemie polskie 
zamieszkuje - powinien być traktowany 
jedynie jako przynależny do państwa", 
jeśli dodamy do tego udokumentowane 
przypadki współpracy NSZ z Niemcami, 
sytuacja wydaje się jasna. Potwierdza¬ 
ją ją również mnogie relacje o mordach 
i prześladowaniach, jakich doznali Żydzi 
z rąk polskich nacjonalistów. Można je 
znaleźć choćby we wspomnieniach Mar¬ 
ka Edelmana czy Alberta Leviego. Kło¬ 
pot polega jednak na tym, że większość 
z opisywanych przez nich wydarzeń nie 
znajduje potwierdzenia w dokumentach. 
Na przykład Israel Gutman, dyrektor In¬ 
stytutu jad Waszem, i Samuel Krakowski, 
którzy wymieniają przypadki 120 mor¬ 
derstw popełnionych przez żołnierzy 
polskiego podziemia na Żydach, tylko 
jeden z nich przypisują NSZ (jest on w 
dodatku często podważany). Do tego pod 
uwagę należy wziąć efekt wieloletniej 
propagandy w czasach PRL, kiedy więk¬ 
szość grzechów popełnionych przez pol¬ 
skie podziemie była przypisywana Naro¬ 
dowym Siłom Zbrojnym. 

Naiwnością byłoby rozgrzeszanie 
Narodowych Sił Zbrojnych z antyse¬ 
mityzmu. Był on nieodłącznie wpisany 
w ideologię radykalnych narodowców. 
Antysemickie treści często gęsto poja¬ 
wiały się w „Szańcu". Nie istniał za to ża¬ 
den oficjalny rozkaz mordowania Żydów, 
a nawet zakaz przyjmowania ich w sze¬ 
regi organizacji. Członkowie NSZ rów¬ 
nież mają swoje drzewka w Jerozolimie 


i odznaczenia Sprawiedliwych wśród 
Narodów Świata, Nie wolno bowiem 
zapominać, że był to czas, gdy nawet za¬ 
deklarowani antysemici angażowali się 
w obronę Żydów. Wystarczy zacytować 
Zofię Kossak-Szczucką, pomysłodawczy¬ 
nię i współzałożycielkę Rady Pomocy 

■ j* 

Żydom „Zegoty": „Nie przestajemy uwa¬ 
żać ich za politycznych, gospodarczych 
i ideowych wrogów Polski. Co więcej, 
zdajemy sobie sprawę z tego, iż nienawi¬ 
dzą nas oni więcej niż Niemców, że czy¬ 
nią nas odpowiedzialnymi za swoje nie¬ 
szczęście. Dlaczego, na jakiej podstawie 
- to pozostaje tajemnicą duszy żydow¬ 
skiej, niemniej jest faktem nieustannie 
potwierdzanym. Świadomość tych uczuć 
jednak nie zwalnia nas z obowiązku po¬ 
tępienia zbrodni”. 

Niechęć do narodu wybranego 
nie przekładała się więc na działania 
w okresie okupacji. Można z pewną 
dozą prawdopodobieństwa założyć, że 
zbrodnie wobec Żydów zdarzały się nie¬ 
co częściej w szeregach NSZ. I to wszyst¬ 
ko. Feliks Pisarewski-Parry pisał zresztą 
w swojej książce Orły i reszki : „Praw¬ 
dziwy szok nastąpił w chwilę później, 
gdy dowiedziałem się, że organizacja 
«Pietii» wchodzi w skład NSZ-u! NSZ co 
prawda wkrótce scaliły się z AK, ale to 

nie zmienia faktu. Byłem chyba jedynym 
■ 

Żydem w szeregach NSZ i do tego przez 
NSZ odbity! Potem przekonałem się, że 
wielu członków NSZ nie miało pojęcia 
o ideologicznych założeniach swojej or¬ 
ganizacji. Śmiem zaryzykować twierdze¬ 
nie, że przynajmniej 50% bojowników 
o Polskę nie znało politycznych ambicji 
ani przynależności partyjnej swych do¬ 
wódców. Udział w jednostce organizacyj¬ 
nej w przeważającej części był kwestią 
osobistych kontaktów, przypadku lub 
zbiegu okoliczności. Wielu bezimiennych 
bohaterów nie zrozumiałoby nigdy labi¬ 
ryntu układów personalnych i struktur 
organizacyjnych w podziemiu”. Te ostat¬ 
nie słowa są szczególnie ważne, jeśli 
chodzi o historię NSZ - można potępiać 
„warcholstwo" przywództwa, nie odbie¬ 
rając wartości ofierze ludzi. 
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Stanisław Kasznica 


SPOKOJNY NARODOWIEC 

Z naczna część życiorysów ludzi, któ¬ 
rzy swoje okupacyjne życie i swo¬ 
ją waikę związali z Narodowymi 
Siłami Zbrojnymi, jest kontrowersyjna. 
Nie mogło być inaczej. Już przedwojen¬ 
ne pomysły narodowców na Polskę bu¬ 
dzą dziś przynajmniej zdziwienie; ich 
największa organizacja, Obóz Wielkiej 
Polski, została zresztą zdelegalizowana 
w 1933 roku i to nie wyłącznie przez nie¬ 
bezpieczeństwo, jakie stanowiła dla sa¬ 
nacyjnej władzy. Poza tym ciążą na nich 
grzechy programowego antysemityzmu 
i przynajmniej miejscowej współpra¬ 
cy z hitlerowskim okupantem, Dumne 
sztandary konspiracyjnych armii rady¬ 
kalnego ruchu narodowego są niestety 
mocno poplamione. Biografia Stanisława 
Kasznicy jest tu chlubnym wyjątkiem. 
Zwierzchnictwo nad NSZ przejął on bar¬ 
dzo późno, gdy walka stała się zupełnie 
beznadziejna, a żołnierze tej organizacji 
byli głównym celem zaprowadzających 
nowy ład łapaczy Stalina. Kasznica mógł 
wtedy wyjechać. Wolał zostać i starać się 
ratować ludzi. Jolanta Drużyńska i Stani¬ 
sław Jankowski nazywają to jego Termo- 
pilami. Porównanie nie do końca słusz¬ 
ne. Trzystu żołnierzy Leonidasa legło, by 
dać reszcie Grecji czas na okrzepnięcie 
i w końcu odparcie perskiej nawałni¬ 
cy. Ofiara Kasznicy nie miała podobnie 
szczęśliwych skutków, co jednak nie od¬ 
biera jej wartości. 

Stanisław Kasznica urodził się 
25 Iipca 1908 roku we Lwowie w ro¬ 
dzinie co najmniej nieprzeciętnej. Jego 
ojciec, Stanisław Wincenty Kasznica, był 
profesorem prawa, senatorem, a nawet, 
i to dwukrotnie, rektorem poznańskiej 
wszechnicy. Na tym świetne parantele 
ostatniego szefa NSZ się nie kończą. Jak 
zanotował Stanisław Wincenty: „Mój 
pradziad macierzysty Antoni Trębicki 
posłował z Inflant na Sejm Czteroletni. 
Należał do partii reform, ale był przeciw¬ 


nikiem Kołłątaja. Podpis jego widnieje 
na akcie oryginalnym Konstytucji 3 maja. 
Z macierzystej strony pochodzili także 
generałowe wojsk polskich, zaangażowa¬ 
ni w działalność społeczną - gospodarze 
reformatorzy. [...] ojciec mojej żony, Ame¬ 
lii z Malawskich, Gustaw, wyemigrował 
za młodu z żoną na Kaukaz i doszedł tam 
do wybitnego stanowiska w administra¬ 
cji. Dom ich był ostoją moralną, a nieraz 
i materialną dla licznych Polaków prze¬ 
bywających na Kaukazie czy to w wojsku 
czy na zesłaniu, czy też w poszukiwaniu 
chleba. Promieniował na nich polskością 
przede wszystkim dzięki gorącemu ser¬ 
cu i miłości Ojczyzny”. 

Po mieczu Kasznicowie byli z dziada 
pradziada prawnikami. Nie ma wątpli¬ 
wości, że w rodzinie Kaszniców przeszła 
wielkość rodu nie była tylko „piórkiem 
na czapce" - zobowiązywała. Nosicielem 
nadziei na przyszłość był właśnie mło¬ 
dy Stanisław - imię to miało zresztą dla 
Kaszniców specjalne znaczenie. 

WYCHOWANIE NARODOWCA 

W ychowanie Stanisława Kaszni¬ 
cy było niemal modelowe dla 
młodzieńca z dobrego domu, 
urodzonego u zarania polskiej niepodle¬ 
głości. Z początku rodzina mieszkała we 
Lwowie, ale już w listopadzie 1918 roku 
przeprowadziła się do Warszawy. Tam 
młody Stanisław rozpoczął szkolną edu¬ 
kację w Gimnazjum Wojciecha Górskiego. 
Dwa lata później Kasznicowie przeprowa¬ 
dzili się do Poznania, by ojciec mógł objąć 
posadę profesora prawa administracyjne¬ 
go na Uniwersytecie Adama Mickiewicza. 
Syn kontynuował naukę w Gimnazjum im. 
Karola Marcinkowskiego, jednej z najlep¬ 
szych szkół II Rzeczypospolitej. Maturę 
zdał siedem lat później. Z uwagi na tra¬ 
dycje rodzinne nie było wątpliwości, jaką 
drogę życiową obierze - przewidziana 
była dla niego kariera prawnika. Studia 
podjął na Uniwersytecie Poznańskim. 







Stanisław Kasznica 



Stanisław 

Kasznica jako 

ogniomistrz 

podchorąży 

rezerwy 

wie {kopo !sk iego 

" Dywizjonu 

Artylerii Konnej, 

zdjęcie 

z pierwszej 

połowy lat 30. 


Akademickie życie Stanisława 
Kasznicy również nie obfitowało 
w nadzwyczajne wydarzenia. Działał 
w bardzo popularnej podówczas kor¬ 
poracji studenckiej „Hellonia" oraz 
organizacji „Bratnia Pomoc". Korzenie 
tej drugiej sięgały czasów sprzed po¬ 
wstania styczniowego, ale w okresie, 
gdy jej członkiem był Stanisław Kasz¬ 
nica, w znacznej mierze stała się ona 
agendą Związku Akademickiego Mło¬ 
dzieży Wszechpolskiej. W „Bratniej 
Pomocy" kierował między innymi kasą 


pożyczkową oraz sekcją domów aka¬ 
demickich, Po trzecim roku studiów 
Stanisław Kasznica przerwał naukę, 
by odbyć służbę wojskową, a następnie 
ukończyć kurs podoficerski w Szkole 
Podchorążych Rezerwy Artylerii. Ofi¬ 
cerski staż przeszedł w 7, Wielkopol¬ 
skim Dywizjonie Artylerii Konnej, tym 
samym, w którego szeregach walczył 
będzie później w trakcie kampanii 
wrześniowej. Żurawiejka o oddziale 
brzmiała: „Zawsze dumny, wielkopań- 
ski, to jest 7 DAK poznański". 
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Następnie wrócił na uniwersytet 
i zdał egzamin magisterski w 1933 roku. 
Nie wiadomo dokładnie, kiedy Stani¬ 
sław Kasznica zetknął się z ideami naro¬ 
dowców. Niewykluczone, że wyniósł je 
z domu, lecz biorąc pod uwagę charakter 
jego ojca - doskonałego akademika, po¬ 
zbawionego jednak, również z powodu 
zajmowanego stanowiska, jasno okre¬ 
ślonych poglądów politycznych - bar¬ 
dziej prawdopodobne jest, że światopo¬ 
gląd jego ukształtował się na studiach 
i w środowisku „Helloni". Tam właśnie 
poznał swojego długoletniego przyjaciela 
i towarzysza broni Lecha Neymana. Obaj 
działali w Obozie Wielkiej Polski jesz¬ 
cze przed jego delegalizacją, a następnie 
Obozie Narodowo-Radykalnym, a kon¬ 
kretnie w ONR-ABC. Była to organizacja 
właściwie nieformalna, gdyż sanacyjne 
władze nie były przychylnie nastawione 
do narodowców i zakazywały oficjalnej 
działalności endeckim stowarzyszeniom. 
Lech Neyman był bez wątpienia jednym 
z najważniejszych ludzi w życiu Stanisła¬ 
wa Kasznicy - jego równolatkiem, kolegą 
z Uniwersytetu Poznańskiego i kursów 
w podchorążówce, towarzyszem broni 
zarówno w szeregach Wojska Polskiego, 
jak i Związku jaszczurczego oraz NSZ, 
współwięźniem aż do wspólnego smut¬ 
nego końca w nieoznaczonej, zbiorowej 
mogile gdzieś na terenie dzisiejszych 
nowych Powązek. Wydaje się, że w tym 
tandemie motorem działań był Stanisław 
Kasznica, a ideologiem Lech Neyman. 
Siostra Stanisława, Eleonora, wspomi¬ 
nała, że to właśnie on był autorem naj¬ 
bardziej przekonujących broszur traktu¬ 
jących o potrzebie przesunięcia granicy 
powojennej Rzeczypospolitej na natu¬ 
ralną rubież Odry. Nie będzie nieupraw¬ 
nionym więc twierdzenie, że to właśnie 
wraz z poznaniem Neymana rozpoczęła 
się działalność polityczna Kasznicy. 

Nie przeszkadzała mu ona jednak 
w zwykłym życiu. Procesy polityczne 
dziesiątkujące co pewien czas szeregi co 
bardziej aktywnych endeków nie doty¬ 
kały go osobiście. W drugiej połowie lat 
30. był jeszcze bardzo młodym człowie¬ 


kiem, dopiero rozpoczynającym karierę. 
Trzeba przyznać, że była ona dość bły¬ 
skotliwa. Po otrzymaniu tytułu magistra 
aplikował się w kancelarii adwokackiej 
Weinfelda w Warszawie, a dwa lata póź¬ 
niej został radcą prawnym dużej garbar¬ 
ni Rogowskich w Gnieźnie. Jako adwokat 
do palestry wszedł tuż przed wybuchem 
wojny. Miał wtedy niecałe trzydzieści lat. 
Według swojej siostry Eleonory był już 
czymś na kształt głowy rodziny. Ojciec, 
Stanisław Wincenty Kasznica, był przez 
bliskich oczywiście bardzo szanowany, 
ale z najważniejszymi, życiowymi spra¬ 
wami młodsze rodzeństwo zwracało 
się właśnie do Stacha. To on decydował. 
Młodsza o dobrych kilkanaście lat Ele¬ 
onora wspominała: „Podeszłam do bra¬ 
ta. Stasieńku - powiedziałam. - Muszę 
z tobą porozmawiać w cztery oczy. - On 
szalenie serio traktował takie rozmowy. 
Jest wojna, ja muszę walczyć - oznaj¬ 
miłam. A on tak poważnie - pamiętam 
doskonale do dziś - odpowiedział: - Bę¬ 
dziesz kiedyś kobietą i nie możesz wal¬ 
czyć z bronią w ręku, bo ciebie w życiu 
czeka inna rola. Walczyć powinni męż¬ 
czyźni. Ty możesz być sanitariuszką, 
łączniczką, natomiast nie wolno ci brać 
broni do ręki. Przekonał mnie, nastolet¬ 
nią dziewuszkę, bo od dawna to, co mó¬ 
wił, było dla nas święte". 

Stanisław Kasznica został zmobi¬ 
lizowany 25 sierpnia jako porucznik 
I plutonu 2. baterii znanego mu dosko¬ 
nale 7. Wielkopolskiego Dywizjonu Arty¬ 
lerii Konnej, który wszedł w skład Armii 
„Poznań" gen, Tadeusza Kutrzeby. Prze¬ 
szedł z nią cały szlak bojowy. Walczył 
w słynnej, zwanej zwrotem zaczepnym, 
bitwie nad Bzurą, a następnie, gdy pol¬ 
skie siły zostały zmuszone do odwrotu, 
przebił się do Warszawy, gdzie wielko¬ 
polskie pułki zostały odkomenderowa¬ 
ne do obrony Woli. W jednej z setek po¬ 
mniejszych potyczek znaczących marsz 
Armii „Poznań" do stolicy zginął młodszy 
brat Stanisława Kasznicy - Jan. Za swoją 
postawę w trakcie kampanii wrześnio¬ 
wej obaj bracia zostali odznaczeni Krzy¬ 
żami Srebrnymi Orderu Yirtuti Militari. 







Stanisław Kasz ni ca 
z przyrodnim 
rodzeństwem: 
Wojciechem 
i Eleonorą 


Jolanta Drożyńska i Stanisław Jan¬ 
kowski twierdzą, że w ostatnich dniach 
obrony stolicy oddziały konnych artyie- 
rzystów z Wielkopolski chciały przebijać 
się na... Węgry, plan zaś upadł przez stra¬ 
tę zbyt wielu wierzchowców oraz kontu¬ 
zję dowódcy gen. Romana Abrahama. Był 
to pomysł, trzeba przyznać, oryginalny, 
ale znając późniejsze plany strategiczne 
NSZ - niepozbawiony swoistego sen¬ 
su. Koniec końców Stanisław Kasznica 
pozostał w Warszawie aż do kapitulacji 
stolicy. Nie opuścił jej również później 
wraz z masami wojennych jeńców ma¬ 
szerujących do cywilizowanych jeszcze 
w tym czasie stalagów i oflagów, posta¬ 
nowił zrzucić mundur jak wielu innych 
i nie tyle przystąpić do konspiracji, ile ją 
organizować. 

Trzeba pamiętać, że Stanisław Kasz¬ 
nica nie był zawodowym żołnierzem, ale 


jedynie oficerem rezerwistą, dość niskiej 
zresztą rangi. Żaden z przełożonych ni¬ 
gdy nie zdecydowałby się na powierze¬ 
nie mu roli organizatora legitymizowa¬ 
nej przez Wojsko Polskie konspiracji. Ta 
tworzyła się w kręgach militarnych pro¬ 
fesjonalistów. Generałowie, niemający 
raczej szans na działanie w konspiracji, 
pozostawiali instrukcje organizowa¬ 
nia oporu (najważniejsza dla polskie¬ 
go podziemia wydaje się ta podpisana 
przez gen. Rómmlai swoim zaufanym 
wyższym oficerom. 0 tysiącach zdolnych 
i chętnych do dalszej walki w nowych 
okolicznościach, zmobilizowanych re¬ 
zerwistów nikt wtedy nie myślał. Stąd 
wysyp rozmaitych tajnych organizacji 
zbrojnych, na przykład Związek Podofi¬ 
cerów Rezerwy, Komenda Obrońców 
Polski, Związek Czynu Zbrojnego, Zwią¬ 
zek Odbudowy Rzeczypospolitej, Polska 
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Niepodległa, Kadra Obrońców Rzeczy¬ 
pospolitej, Tajna Armia Polska, Tajna 
Organizacja Wojskowa, Polski Związek 
Wolności, Organizacja Wojskowa Krako¬ 
wa. Nie bez znaczenia był również fakt, 
że wrześniowa klęska kompletnie skom¬ 
promitowała sanacyjną władzę, przypo¬ 
minającą w ostatnich latach przed wojną 
bardziej rządy wojskowej junty niż de¬ 
mokrację. Większość powstałych orga¬ 
nizacji konspiracyjnych miała własny 
pomysł na Polskę po wyzwoleniu. Naro¬ 
dowcy, który już przed wojną byli nieja¬ 
ko na cenzurowanym, oprócz pomysłów 
mieli również całkiem konkretne plany, 
i to dalekosiężne. Ich skrajnie prawico¬ 
we skrzydło, Obóz Narodowo-Radykalny, 
którego elity działały w tajnym związ¬ 
ku nazywanym w zależności od stopnia 
wtajemniczenia Organizacją Polską lub 
Organizacją Wewnętrzną, zadecydowa¬ 
ło, że w nowej sytuacji pojawia się szan- 
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sa na samodzielne działanie, i zaczęło się 
organizować niezależnie od wszelkich 
wcześniejszych politycznych afiliacji. 

Nie da im się odmówić również pręż¬ 
ności. Mimo niemieckich i sowieckich 
aresztowań, które tuż po wrześniowej 
klęsce mocno przerzedziły elity Stron¬ 
nictwa Narodowego, w mniejszym stop- 
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niu zaś ONR i Organizacji Polskiej, Gru¬ 
pa „Szańca" oraz Związek Jaszczurczy 
zaczęły się organizować w stolicy już 
w październiku 1939 roku. Stanisław 
Kasznica oczywiście brał udział w tych 
pracach, jednak nie był wtedy kimś 
z pierwszego szeregu. Wydaje się, że 
w początkowym okresie, gdy wykuwano 
cele i powstawały założenia radykalnej 
narodowej konspiracji, dużo ważniejszą 
rolę odgrywał Lech Neyman. W momen¬ 
cie, gdy okazało się, że głównym ob¬ 
szarem działań będą ziemie zachodnie, 
Kasznica wrócił do Poznania do rodziny. 
Właściwie przez cały okres okupacji hi¬ 
tlerowskiej prowadził on bardzo swoiste 
jak na konspiracyjne warunki podwójne 
życie - z jednej strony był ważną posta¬ 
cią podziemnego ruchu i jako taki musiał 
ukrywać się przed nazistowskimi wła¬ 
dzami, z drugiej zaś cały czas był aktyw¬ 
ny w życiu swojej rodziny. Jak już wspo¬ 
mniano wcześniej, był jej głową, gdyż 
według słów Eleonory ojciec „nie mógł 
się odnaleźć w wojennej rzeczywistości". 

POLITYKA I WALKA 

W^od koniec 1939 roku przez ziemie 
■ ^włączone do III Rzeszy przetoczy- 
ła się fala wysiedleń. Objęła ona 
oczywiście również Poznań i rodzinę 
Kaszniców. Przyszli po nich 13 grudnia. 
Historia wysiedlenia bliskich ostatniego 
szefa Narodowych Sił Zbrojnych nie róż¬ 
niła się niczym od tak wielu podobnych 
opowieści Polaków z tych ziem - zabrać 
wolno było bardzo niewiele, wagony to¬ 
warowe, którymi przewożono ludzi, były 
nieogrzewane, u celu zaś nie czekało nic. 
Stanisława nie było wtedy z rodziną. Od¬ 
nalazł ją później w Limanowej i stamtąd 
zabrał do majątku krewnych - Korczowa 
pod Kazanowem. Tam spędzili pierw¬ 
sze dwa lata wojny. Ten czas Kasznica 
dzielił między rodzinę i pracę konspi¬ 
racyjną. Podobnie jak w całym podzie¬ 
miu był to czas chaosu, mozolnych prób 
stworzenia zrębów podziemnego ruchu 
oporu i zawiedzionych nadziei na ry¬ 
chły koniec wojny. Neyman dużo pisał, 
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publikował w „Szańcu", prowadził pracę 
propagandową i ideologiczną. Kasznica 
zaś roboty miał niewiele. Do jego zadań 
należało organizowanie jednostek Komi¬ 
sariatu Cywilnego, czyli zalążków admi¬ 
nistracji, która miała zarządzać krajem 
po wyzwoleniu od Niemców i zająć się 
przejmowaniem nowych terenów aż do 
Odry i Nysy. Praca ta nie była wyjątkowo 
efektowna. Ludzie garnęli się raczej do 
walki z bronią w ręku, organizacji zbroj¬ 
nych niż przygotowywania podstaw dla 
przyszłych urzędów. Zajmował się rów¬ 
nież łącznością wewnątrz organizacji 
z wyłączeniem jej wywiadu. To akurat 
okazało się dia niego bardzo fortunne, 
gdy właściwie cała siatka szpiegowska ZJ 
została zdjęta przez specjalne komando 
Gestapo. Dopiero po dwóch latach spę¬ 
dzonych między Korczowem, Warszawą 
i Poznaniem miał powiedzieć: „Dość tego. 


Okupacyjna 
kenkarta Kasznicy 
na nazwisko Stefan 
Stanisław Piotrowski, 
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Tu wegetacja, dzieci się nie uczą, jedź¬ 
cie do Warszawy”, :ak wspominała jego 
siostra Eleonora: „Dzięki temu, że Stach 
wszystko świetnie zorganizował, prze¬ 
nieśliśmy się do Warszawy. Ja i bracia 
zaczęliśmy się uczyć na tajnych komple¬ 
tach, a ojciec dostał pracę w delegatu¬ 
rze rządu, w departamencie spraw we¬ 
wnętrznych, którym kierował Leopold 
Rutkowski, pseudonim «Muszyński»". 

Profesor Kasznica pracował również 
nad podręcznikiem prawa administra¬ 
cyjnego, który został wydany w podzie¬ 
miu w 1943 roku. Znaczący jest fakt, że 
Kasznicowie dostali w Warszawie miesz¬ 
kanie od Delegatury Rządu na Kraj, jed¬ 
nak nie dzięki pozycji w strukturach kon¬ 
spiracyjnych narodowców Stanisława 
syna, ale właśnie pracy w podziemnym 
nauczaniu ojca - profesora Stanisława 
Wincentego. 

Przeprowadzka do stolicy była dla 
Kasznicy momentem zwrotnym. Jego 
rola w nowo powstałych Narodowych 
Siłach Zbrojnych była bardziej znacząca 
niż wcześniej. Został szefem grupy admi¬ 
nistracji ogólnej Służby Cywilnej Narodu 

- rozwiniętego odpowiednika Komisa¬ 
riatów Cywilnych Związku Jaszczurczego 

- oraz członkiem ośmioosobowego pre¬ 


zydium Tymczasowej Narodowej Rady 
Politycznej. Wydaje się, że był zwolen¬ 
nikiem zaostrzenia kursu przez radykal¬ 
nych narodowców. Napisał między inny¬ 
mi instrukcję dla kapturowych sądów 
NSZ. W chwili rozłamu w organizacji bez 
wahania stanął po stronie przeciwników 
scalenia z AK - wszedł nawet do wąskiej 
Rady Politycznej NSZ-ZJ, rekrutującej 
się głównie z członków grupy „Szańca". 
W tym czasie opublikował swój jedyny 
znany tekst polityczny Polska po wojnie, 

W momencie podejmowania decyzji 
o wybuchu powstania warszawskiego 
Kasznica tak jak wielu innych był mu 
przeciwny. Oczywiście nie miał na nią 
żadnego wpływu. A gdy taka decyzja za¬ 
padła, nie było wyboru - do powstania 
poszli wszyscy (część NSZ niescalona 
z AK zgłosiła oficjalny akces już 7 sierp¬ 
nia). 

Eleonora tak wspominała moment, 
gdy na naradzie rodzinnej ważyły się 
losy innych mężczyzn z rodu Kaszniców: 
„Nie narzucam wam NSZ. Wybierajcie 
tak, jak uważacie za słuszne - powiedział 
braciom Stach. Często pozostawiał swo¬ 
bodę wyboru. Bo to z nim rozmawiało się 
i dyskutowało na tematy ważne i mniej 
istotne. Myśmy ojca bardzo kochali, ale 



Proces pokazowy członków Organizacji Polskiej i Narodowych Sil Zbrojnych w lutym 1943 r. \a Iowie 
oskarżonych siedzą (w pierwszym rzędzie, od lewej): Stanisław Kasznica ostatni komendant A5Z, 
Mieczysław Paszkiewicz i Lech Karol \eyman 
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wtedy, w czasie wojny, był poważnym 
siedemdziesięcioletnim starszym pa¬ 
nem, Stach był jednak bliżej nas. I chłop¬ 
cy wybrali: Andrzej związał się z pułkiem 
«Baszta», który w powstaniu walczył na 
Mokotowie, a Wojtek z mającym zdobyć 
w sierpniu Pawiak i Stare Miasto bata¬ 
lionem AK «Łukasiński», dowodzonym 
przez majora «Sienkiewicza». Mnie 
mama trzymała krótko. Nie pozwalała - 
zgodnie zresztą z sugestią Stacha - włą¬ 
czać się w żadną działalność, ale i tak 
konspirowałam w tajemnicy. Pierwszego 
sierpnia poszłam do powstania jako pe- 
żetka". Było to zresztą znamienne. W NSZ 
niewiele było kobiet. Narodowcy uważa¬ 
li, że wojna to zdecydowanie męska spra¬ 
wa, Kasznica nie był tu wyjątkiem. 

„Stach też uczestniczył w powstaniu 
- wspomina Eleonora Kasznica - mimo 
że przecież nie zgadzał się z jego wybu¬ 
chem. Walczył na Ochocie, dowodząc 
utworzoną doraźnie grupą żołnierzy 
NSZ, głównie policyjnej formacji «Obro- 
na Narodu», zorganizowanej przez Służ¬ 
bę Cywilną Narodu. Po trzech dniach 
walk zostali rozbici przez oddziały nie¬ 
mieckie, Stach wydostał się z Warsza¬ 
wy wraz z ludnością cywilną 1 '. Udał się 
do Częstochowy, która była naturalnym 
punktem zbornym dla ewakuującej się 
z płonącej stolicy elity polskiej konspi¬ 
racji. już we wrześniu został szefem 


obejmującego te tereny Okręgu VIII NSZ. 
Udało mu się również odnaleźć rozpro¬ 
szoną przez koleje powstańczych losów 
rodzinę. Początkowo mieszkał z żoną 
Reginą oraz córką Zosią, ale niedługo 
później ściągnął do siebie również rodzi¬ 
ców, teściową oraz siostrę. Młodsi bracia, 
którzy poszli do powstania, zostali ranni 
- jeden przebywał w szpitalu, drugi do¬ 
stał się do stalagu. 

Sytuacja NSZ-ZJ po powstaniu wy¬ 
raźnie się pogorszyła. Część elit zginę¬ 
ła, zawodziła komunikacja z terenem. 
Z jednej strony Rada Polityczna chciała 
wszystko odbudować, z drugiej postępy 
Armii Czerwonej, głównego w tym mo¬ 
mencie wroga radykalnych narodowców, 
czyniły sytuację o wiele niebezpieczniej¬ 
szą. Kasznica pozostał na stanowisku, 
gdy część przywództwa wymaszerowała 
z Brygadą Świętokrzyską, ponieważ, jak 
sam twierdził, „nie mógł zostawić ludzi". 
Szybko został mianowany zastępcą szefa 
Inspektoratu Ziem Zachodnich i wkrótce 
przejął jego obowiązki. Starał się tworzyć 
nowe, mniejsze i lepiej zakonspirowane 
organizacje oparte na starych struktu¬ 
rach. Najważniejszą z nich była Armia 
Polska. Wydaje się, że słowo „armia” zo¬ 
stało tu użyte raczej dla niepoznaki, gdyż 
chodziło o stworzenie dość nielicznej, ale 
funkcjonalnej siatki agentów, zdolnej do 
kompleksowego obserwowania ruchów 





Sowietów i przekazywania swoich ra¬ 
portów na Zachód, Te wysiłki okazały się 
skuteczne. Nowy wywiad radykalnych 
narodowców zaczął działać. W doskona¬ 
le znanym mu również dzięki pracy ojca 
środowisku studenckim Kasznica powo¬ 
łał do życia dwie organizacje: Pokolenie 
Polski Niepodległej oraz Legię Akademic¬ 
ką. Nie wyszły one jednak poza struktury 
kadrowe i koniec końców nie odegrały 
większej roli. W 1945 roku awansował 
niemal bez przerwy. W kolejnych mie¬ 
siącach został kolejno komendantem Od¬ 
działu I KG NSZ, szefem Rady Inspekto¬ 
rów, dowódcą okręgu poznańskiego NSZ, 
a wreszcie zastępcą Komendanta Głów¬ 
nego Narodowych Sił Zbrojnych Zyg¬ 
munta Broniewskiego „Boguckiego”. Nic 
dziwnego, z organizacji cały czas odpły¬ 
wali przecież ludzie - niektórzy czując, 
co się święci (lub wiedząc, co dzieje się 
w katowniach bezpieki w Polsce), ucieka¬ 
li za granicę, inni mający mniej szczęścia, 
wpadali w ręce łapaczy z NKWD i coraz 
bardziej dziarsko działających polskich 
służb bezpieczeństwa. Tę pierwszą dro¬ 
gę wybrał „Bogucki”, który w drugiej po¬ 
łowie 1945 roku zameldował się u gen. 
Andersa. Faktycznym komendantem NSZ 
został wtedy jego zastępca Stanisław 
Kasznica. 

KOMENDANT TONĄCEGO 
OKRĘTU 

W tym czasie wiadomo juz było, 

że walka z nowym okupantem 
nie ma sensu. Anglosasi nowej 
wojny nie chcieli, na terenach Rzeczypo¬ 
spolitej stacjonowały masy wojsk Armii 
Czerwonej, polska ludność, zwłaszcza 
w Generalnym Gubernatorstwie, miała 
dość wojny, a sowiecka bezpieka, podob¬ 
nie jak w roku 1939, okazała się o wiele 
skuteczniejsza, niż kiedykolwiek było 
Gestapo. Pytanie, dlaczego w tych wa¬ 
runkach Kasznica zdecydował się nadal 
działać, pozostaje do dziś otwarte. Powo¬ 
dów mogło być kilka. Pierwszym z pew¬ 
nością była niemożność „pozostawienia 
ludzi samym sobie". Niezwykle trudno 


jest obliczyć siły radykalnie narodowej 
partyzantki w 1945 roku - były to jednak 
tysiące żołnierzy, którzy wyglądali nawet 
jeśli nie realnej pomocy, to przywództwa 
i komendy. Na dalszych miejscach znaj¬ 
dowały się prawdopodobnie poglądy 
polityczne, które u Kasznicy, podobnie 
jak i u wielu jego kolegów, pozostały nie¬ 
zmienione przez cały czas wojny - nazi¬ 
ści mogli być okrutnym wrogiem, jednak 
to Sowieci byli inkarnacją szatana, czy¬ 
stym złem. Nie bez znaczenia były rów¬ 
nież osobiste doświadczenia i rzeczy, na 
które napatrzył się, gdy Armia Czerwona 
wkroczyła na polskie ziemie wcielone do 
Rzeszy i została zwolniona z wszelkich 
karb dyscypliny „Oni tam w Poznaniu 
widzieli straszne rzeczy. To już nie był 
teren Generalnego Gubernatorstwa, tyl¬ 
ko Rzeszy i, jak wiadomo, sowieccy żoł¬ 
nierze mogli robić, co tylko chcieli. Takie 
mieli prawo. Stale ktoś znajdował po¬ 
mordowane, zgwałcone kobiety, nawet 
stare, powieszonych ludzi”. Pod koniec 
roku jednak nawet najbardziej nieugięci 
działacze NSZ wiedzieli, że wszystko jest 
skończone. 

Stefan Nowicki pisał w swoich Wspo¬ 
mnieniach i zapiskach: „Najważniejszym 
miejscem mego postoju była Warszawa. 
Tu zetknąłem się z płk. Stanisławem 
Kasznicą, ostatnim Dowódcą NSZ na 
Kraj. Po zbadaniu sytuacji doszedłem 
do wniosku, że pod okupacją sowiecką 
z pozorami, że Polska jest wolna, jakakol¬ 
wiek konspiracja w tym ustroju jest nie¬ 
możliwa. Bezpieka działała przy pomocy 
agentów Polaków wprowadzonych do 
istniejących organizacji. [.,.] Konferencja, 
jaką miałem ze Stanisławem Kasznicą, 
całkowicie potwierdziła słuszność ocen 
sytuacji politycznej, jakie przywiozłem 
z Niemiec. Oto one: 1. Nie można liczyć 
na konflikt Zachodu z Sowietami. Zachód 
nie chce wojny. 2. Mija się z celem dalsze 
prowadzenie działań zbrojnych przeciw¬ 
ko reżimowi. 3. Należy rozwiązać oddzia¬ 
ły partyzanckie, a zagrożonych żołnierzy 
przerzucić na Zachód. Nie ulega wątpli¬ 
wości, że działalność zbrojna partyzan¬ 
tów nie wynikała z celowości ich działań. 






Stanisław Kasznica 
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a była samoobroną przed represjami 
NKWD i Bezpieki". 

Organizacja została właściwie rozbi¬ 
ta. W grudniu sowiecki doradca przy Mi¬ 
nisterstwie Bezpieczeństwa Publicznego 
płk Siergiej Dawidów raportował Beri): 
„Melduję, że w październiku i listopa¬ 
dzie br. organa bezpieczeństwa publicz¬ 


nego zadały znaczący cios podziemiu 
NSZ, aresztując wiele osób z kierownic¬ 
twa tej organizacji, a także emisariuszy 
przybywających z zagranicy. W paź¬ 
dzierniku i listopadzie br aresztowano 
879 aktywnych członków NSZ, w tym 
do 100 oficerów sztabów okręgów, ob¬ 
szarów i Komendy Głównej. Większość 
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L ■ 

Pion polityczny 
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od ¥*43 do 11*47^ 

i 

l 

0rg*An*ia Polska 


Org* PHi 

od III do VH*45r, 


od YI.45 do XX.47r* 


Scfremaf 
orga/ i r "f7(;vvf ? ( v /a // ? e i 
Drga n i za cji Po Is h ie i 
Grupy Poznańskiej 
sporządzony 
przez i rząd 
Bezpieczeństwa 


aresztowanych należała do grup terro- 
rystyczno-dywersyjnych dokonujących 
zabójstw pracowników bezpieczeń¬ 
stwa publicznego, sowieckich oficerów, 
członków PPR i grabieży banków i kas, 
[...] Na podstawie zeznań można uznać, 
że aresztowano całe kierownictwo Ko¬ 
mendy Główne; i sztabów Wschodniego 
i Południowego, które brało praktyczny 
udział w pracach podziemia. Prawie nie¬ 
naruszony został sztab Obszaru Zachod¬ 
niego, kierowany przez Kasznicę, który 
jest również zastępcą komendanta głów¬ 
nego NSZ. Podjęto kroki w celu wykry¬ 
cia i likwidacji sztabu Obszaru Zachod¬ 
niego”. Walka się skończyła, zaczęło się 
wielkie polowanie na ludzi. 

Schwytanie Stanisława Kasznicy 
było dla komunistycznej bezpieki bardzo 
ważne, ale nie priorytetowe, Jego nazwi¬ 
sko nie było otoczone legendą czy nim¬ 
bem bohaterskiej walki. Przez właściwie 
całą okupację nie był on żołnierzem, 


choć w kampanii wrześniowej i powsta¬ 
niu warszawskim pokazał, że bić potrafi 
się dzielnie, ale administratorem. Aresz¬ 
towanie go było więc bardziej elemen¬ 
tem zwykłych operacji „oczyszczania", 
a nie specjalnie zorganizowaną akcją. 
Inwigilowano rodzinę, podstawiano kon¬ 
fidentów, „palono" kontakty, jednak Sta¬ 
nisławowi Kasznicy udawało się przez 
długi czas wymykać z zastawianych sie¬ 
ci. Najbarwniejsza może jest opowieść 
o wypadku, gdy strażnicy mający pilno¬ 
wać go już po aresztowaniu zameldowali 
się, „rozcięli więzy”, po czym poprosili, 
by „komendant" zbił ich tak, żeby było 
widoczne, że nie zrobili tego sami. Dwu¬ 
krotnie uniknął również kotłów zorga¬ 
nizowanych u rodziny, raz w Kraśniku, 
gdzie zaufane osoby cofnęły go z dworca, 
a następnie w Poznaniu. Tam z kolei, by 
wyjść z beznadziejnej, wydawałoby się, 
sytuacji, udawali wraz ze swoją macochą 
zakochaną parę. Niestety makabryczna 
gra w kotka i myszkę mogła mieć tylko 
jedno zakończenie. Stanisław Kaszni- 
ca został ujęty w połowie lutego w willi 
Hanna w Zakopanem. 

„ZBRODNIA” I KARA 


K asznicę osadzono początkowo 
w areszcie Ministerstwa Bez¬ 
pieczeństwa, a następnie prze¬ 
niesiono do mokotowskiego więzienia. 
Pawilon, w którym go osadzono, był 
bezpośrednio podporządkowany bez¬ 
piece. Stanisław Krupa tak opisuje wa¬ 
runki życia więźniów: „Śniadanie było 
około 6.00 rano. Dzień w dzień to samo: 
kubek czarnej zbożowej kawy i pół bo¬ 
chenka, około 500 gramów półsurowego 
chleba. W ogóle wyżywienie było bardzo 
nędzne. Na obiad dostawaliśmy litr łury, 
kraszonej olejem bądź rozgotowanymi 
dorszami (z łbami i wnętrznościami), 
stąd nie zawsze owe «danko» było «zja- 
dliwe». Kolację stanowiło pół litra wod¬ 
nistej zupy i kawałek chleba, jeśli swo¬ 
jej porcji nie zjadłeś w całości rano. [...] 
Godzina 7.00 rano był stan gotowości do 
śledztwa. Nikt nie wiedział, kiedy będzie 
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wezwany przed oblicze pana śledczego. 
Ustawiczne czekanie w nerwowym na¬ 
pięciu bardzo nas psychicznie wyczer¬ 
pywało. Zabieranego na śledztwo że¬ 
gnaliśmy, jakby szedł na stracenie. Nigdy 
bowiem nie było wiadomo, kiedy wróci 
i w jakim stanie - o własnych siłach czy 
wrzucą go do celi jak sflaczały worek 
[...]". 

Przesłuchania były brutalne i zasad¬ 
niczo bezcelowe, przynajmniej w wy¬ 
padku Kasznicy. Do dyspozycji śledczy 
mieli już zebrany materiał pochodzący 
zarówno ze źródeł agenturalnych, jak 
i od świadków, a także dokumentację. 
Trudno ocenić, jakie dodatkowe infor¬ 
macje mogliby zdobyć w trakcie prze¬ 
słuchań - całe dowództwo NSZ zostało 
już wcześniej pojmane lub uciekło za 
granicę, z Kasznicą siedzieli jego ostatni 
członkowie, między innymi Lech Ney- 
man. W torturach chodziło więc wyłącz¬ 
nie o złamanie aresztantów i zapewnie¬ 
nie gładkiego przebiegu pokazowym 
procesom. Zeznania w odpowiednio 
spreparowanej formie były również wy¬ 
korzystywane przez propagandę. Pro¬ 
ces Stanisława Kasznicy rozpoczął się 
w lutym 1948 roku, czyli niemal równo 
po dwunastu miesiącach więziennej 
gehenny. Jego zeznania „Życie Warsza¬ 
wy" komentowało w następujący spo¬ 
sób: „Rozprawa rozpocznie się dopiero 
za kilka minut. Skorzystajmy z nich, by 
przypatrzyć się oskarżonym. Niektórym. 
Kasznica Stanisław. Adwokat. Komen¬ 
dant główny NSZ i twórca Krwawych 
«trójek». Zeznaje równym, spokojnym 
głosem, okresami potoczystymi, czy¬ 
ściutko wymuskanymi. Nigdy w głosie 
nie zadrży wzruszenie. Jakiekolwiek. Jest 
w tym człowieku jakaś gładka, wytworna 
i obłudna układność, za którą czai się do¬ 
brze opanowany strach - i coś ponadto. 
Nienawiść 

Temat antykomunistycznych „trójek" 
przewijał się zresztą przez cały proces. 
Kasznica zeznał podobno, że powierzył 
kierownictwo oddziałów „trójek" liczą¬ 
cych ok. 200 ludzi „Żelaznemu” i „Bia¬ 
łemu" i że wykonały one w tym czasie 


ponad sto wyroków sądów kapturowych 
na działaczach uznanych za komunistów. 

Liczby te są bardzo przesadzone. Nie za¬ 
chowała się żadna miarodajna instrukcja 
ani raport z działalności tych „szwadro¬ 
nów śmierci". Wiemy jednak, że oddziały 
leśne ze schwytanymi ludźmi, których 
uznano za sympatyków komunizmu, nie 
patyczkowały się i wyroki śmierci wyda¬ 
wały lekką ręką, jednak zorganizowanie 
zakrojonej na dużą skalę akcji politycz¬ 
nych mordów nie wydaje się możliwe. 

Cała sprawa pełna jest niejasności i jako 
element czarnej legendy Narodowych 
Sił Zbrojnych budowanej w czasach PRL 
wymaga dopiero zbadania. 

Wyrok skazujący Stanisława Kasznicę 
na karę śmierci zapadł 2 marca 1948 roku. 

* V 

Ha czZonkdw OP s tsW* w Grupy poznaćskiej v opracowano krótkie 
życiorysy, które feolejnódci dotyczą: 

- Kąsanicy Stanisława vel Borowskiego 

- tleyTnaua Beclia 

* Proroka Scenka 

- Bukowskiego Adama 

— Hawels ki eao Z-d sielawa 

* Kemnit&a Edwarda 

- synowskiego Francisztea tg! Eu my 

- EnchcirigHego Ignacego 

- Hierżyńeki e^O Stanisława 

- Rakowskiego Zygmunta 

- Seidla Stefana 

. * Wysockiego Józefa 

Członek OP - Stanisław Kasznica vel Borowski, ps, tr Y/ąSOwSkL p * 
poziom "Bolesiawaki 1 * - "mjr Raszkowski 11 , s, Sta¬ 

nisława /iniona matki, daty i miejsca ur. 
brak/, nar,i obywatelstwo polskie, po cłu 
inteligencja pracująca/syn prof,QP/ t viy- 
kaatałcenia wyższe - UP t e zawodu adwokat, 
sam, /nie raeldoY/any/ w Poznania ul, Grott¬ 
gera 2, w KraainJra k/Hosiny pow * poznać- 
siei ego /v tarat* okresie pov* Jrraiakiego/ * 

tf ot^esie rc&ędBywojermyfci aktywny dsiałacs - B Organizacja Pol¬ 
ska 11 * W okresie okupacji prsebyw&ł w Warszawie, gdzie nadal 
działał aktywnie w organizacjach ende cholerne rawskich* Już pod 
koniec okupacji wchodził w skład Kcal te tu Politycanego OP Jako 
osłonek. 

Po wyzwoleniu siem polskich spod okupacji niemieckiej działał 
no &6 Komitetu Politycznego a ostała wznowiona. W skład tegoż Ko- 
mitetu wszedł rownieś St.Kasznica, jako reprezentant Narodowych 
Sil Zbrojnych.* 


CharahLer^islylm Kusznicy sporządzona przez l rząd Bezpieczeństwa 
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Wsra^atra, dni* 18 isaja 1949 r. Wioeprokamtor Naczelnej 
Prokuratury Wojskowej f mjr. Gypiytiwsiaki Stanisław r1 -w wykonaniu 
prawomocnego wyroku Wojakomajo Sącu jonowego w Warszaw la z dnia 
2 marca 1348 r* zatwierdzonego po stan ot, leniem Najwyższego Sądu ftojak* 
wego w ‘Aaraaftwia s dnia 13 kwietnia 1943 r. Kr.Sn.Gdw.S.799/48 i 
wobec nieekoraystania z prawa ł&uki przez Pre^denta IUP* , na zor 
asdsie art, 314 1 515 K.W.P.K. p zgłosił się do wiąziania na Moko¬ 
towie w ^orstteaprie o godzinie £'J m*3o i « obecności i 

1 . Naczelnika więzienia - w/z - lioilko Ryszarda 

2r“ lekarze — -£* O P 0~Łr-l &£• C/t r /.v 

5* Duchownego * ka. \$fl </ W ; V ^ ttc&łKJk 'ff* 
za pośrednictwem Dowódcy plutonu egzekucyjnego <?g* 

* . .//ćf ^ A* * * • , po odczytaniu sentencji wyroku Nr. Sr.68/48 
skazanemu Kasznicy Stania ładowi - Józefowi - Bronisławowi a. Stanisła¬ 
wa i Anieli i po a twierdzeniu pr ar orno cno i ci tego wyroku ortz njfrcial- 
czeniu że Prezydent ft *?» z prawa łaski nie skorzystał - powyższy 
wyrok wykonał wzglądem Kasznicy Stanifcła^ « Józefa - Bronisława 

■rjj * 

a*. Stanisława i Anieli z d. Ealewekfcąj, ur* 35 ii^oa 1908 r. we 
Lwowie - przez rozstrzelanie. 

Zgon w/w KŁSZSICY został stwierdzony przez lekarza* 

wiceprokurator . /i 
"ac zelnik iiąsisiia ♦ / 

Duchów ny . . 

Lekarz ... 

Dowódca płut. eg^ek. i 


’. * # * 




Pro tokol ufyhormnla 
wyroku śmierci 
na Stanisławie 
Iiasznic^ 12 maja 
1943 r. w więzieniu 
mokotowskim 
w Warszawie 


Warto przytoczyć jego najważniejsze frag¬ 
menty: „Idąc na rękę władzy państwa nie¬ 
mieckiego w ramach organizacji OP i NSZ 
[...] przeciwdziałał akcji sabotażowej 
i dywersyjnej prowadzonej przez społe¬ 
czeństwo polskie przeciw armii niemiec¬ 
kiej i niemieckim władzom okupacyjnym, 
współdziałał z Gestapo i innymi władzami 
niemieckimi w ściganiu i ujawnianiu dzia¬ 
łaczy partii demokratycznych [...] jako 
komendant okręgu śląsko-częstochow- 
skiego NSZ brał udział w działaniu prze¬ 
ciw Państwu Polskiemu, opracowując 
z dowództwem Brygady Świętokrzyskiej 
plan działania Brygady przeciw oddzia¬ 
łom partyzanckim Armii Ludowej i Armii 
Czerwonej, czynnie zwalczającym oddzia¬ 
ły armii niemieckiej". W sentencji wyroku 
stwierdzono też, że po 1945 roku jako Ko¬ 


mendant Główny NSZ wydawał wytycz¬ 
ne w sprawie „prowadzenia propagan¬ 
dy antypaństwowej, prowadzenia akcji 
zbrojnych przez organizowanie zbrojnych 
napadów na instytucje państwowe 
i samorządowe, akcji terroru na przed¬ 
stawicieli władz państwowych i działaczy 
demokratycznych oraz jednostki Wojska 
Polskiego i sprzymierzonej Armii Czer¬ 
wonej, prowadzenie akcji dywersyjnej 
przez szeroko w tym celu rozbudowa¬ 
ną sieć wywiadowczą [...] gromadzącą 
wiadomości z dziedziny gospodarczej, 
politycznej i wojskowej które następ¬ 
nie w formie raportów wywiadowczych 
przesyłał przez kurierów [...] do dyspozy¬ 
cyjnych ośrodków za granicę". 

Widać jasno, w jaki sposób sędzio¬ 
wie i śledczy zmieszali prawdę z fikcją. 
„Na tym procesie już po ogłoszeniu wy¬ 
roku, czyli kary śmierci - mówi Eleono¬ 
ra Kasznica - Stach miał bardzo piękne 
przemówienie, to było mocne wystąpie¬ 
niem którym mówił, jaka była rola NSZ 
w walce o niepodległą Polskę. [...] Stach 
nie prosił o ułaskawienie, Lech prosił". 
Wyrok na ostatnim komendancie Naro¬ 
dowych Sił Zbrojnych wykonano 12 maja 
1948 r. w więzieniu Warszawa 1 na Moko¬ 
towie - prawdopodobnie poprzez strzał 
w tył głowy nieuprzedzonego skazanego. 
Ciało jego tak jak wiele innych pocho¬ 
wano w grupowym nieoznaczonym gro¬ 
bie. Dopiero w zeszłym roku doczesne 
szczątki Stanisława Kasznicy (odkryte 
i zidentyfikowane w wyniku wykopalisk 
prowadzonych przez IPN) zostały z hono¬ 
rami złożone w Panteonie - Mauzoleum 
Wyklętych-Niezłomnych. 

Eleonora Kasznica zapamiętała jedną 
niewątpliwie wzruszającą scenę ze swo¬ 
jej ostatniej rozmowy z bratem: „Słuchaj, 
siostro; ten, kto nie przeżył śledztwa 
i tortur - odparł - nie ma prawa obwi¬ 
niać tych, co nie wytrwali i się załamali. 
Ty nie masz takiego prawa. To, że prze¬ 
trwałem - dodał - zawdzięczam głębo¬ 
kiej wierze w Boga”, Słowa pełne empa¬ 
tii i wybaczenia w obliczu nieuchronnej 
śmierci są może najpiękniejszą kartą 
w całej biografii Stanisława Kasznicy. 
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POLSKA 

WALCZACA 


„Polska Walcząca - Historia Polskiego Państwa 
Podziemnego'' to pierwsze w Polsce wydawnictwo 
przedstawiające, w sposób fachowy i kompletny, heroiczną 
walkę Polaków o niepodległość, poczynając od ostatnich 
strzałów kampanii wrześniowej, a kończąc na nierównym 
boju z oddziałami NKWD i Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego. W naszej serii przedstawiamy wszystkie 
aspekty największej podziemnej armii świata, jaką była 
konspiracja polska, w jej wszystkich barwach i odcieniach. 
Zapraszamy do poznania niezwykłej historii ludzi pełnych 
odwagi i pogardy śmierci, którzy walczyli, często 
w beznadziejnej walce, o dobro dla nich najwyższe 

- niepodległą Polskę. 
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